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Kraków 4 Hpca.
Powiedziano już dawno wszystko, co tylko 

o podróży Cesarza Austryackiego do Berlina 
powiedzieć się dało. Wyliczano i rozbierano 
do syta, wszystkie etykietalne i polityczne do 
tych odwiedzin powody. Ważono wszystkie 
domysły, odpierano wszelkie, pokój europej­
ski zakłócić mogące ewentualności. Zjazd ten 
nie ma znaczenia ani przeciw Francyi, ani 
przeciw Rosyi, co najwięcej Rzymowi nie 
możnaby tego wypadku powinszować. To­
czyła się już w tym względzie polemika i 
na polu węgierskiem, wyśmiano myśl odwetu 
za Yillagos. Zgoła, ostatniem słowem było 
wzmocnienie pokoju i ściślejsze stosunki mię­
dzy Austryą a Niemcami— broń Boże więcej.

A w tem N . f r .  Presse występuje z długim 
artykułem pod napisem „Rosya i spotkanie 
berlińskie “, w którym znów przechodzi wszy­
stkie domysły, i dołącza te , jakie jej nastrę­
cza złowróżbna wiadomość, że „Car nie po 
jedzie do Niemiec tego Jata.“ Jeździł co ro 
ku; cóż go od tej podróży tego lata wstrzy­
muje? Cóż, jeżeli nie zamierzony zjazd ber­
liński?... I dopieroż przytacza N . fr .  Presse 
wszystko, co się dzieje w Austryi, i nie znajdu­
je nic takiego, coby mogło oziębić stosunki 
Petersburga z Wiedniem. „Wszak rozbicie się 
rezolucyi gąlicyjskiej nie może być wziętem 
z pewnością za sprzyjanie widokom polskim 
tem kończy długi szereg politycznych spraw 
austryackich, które nie powinny przecież być 
przeszkodą w przyjaznych stosunkach między 
Austryą a Rosyą.

Cały ten artykuł jest widocznie natchniony, 
ale tak niezręcznie przez N . fr .  Presse ujęty, 
ze sprawia nam wrażenie studenta, który się 
tłómaczy , aby go pan profesor nie ukarał. 
Smutna to rzecz za prawdę, aby wiadomość, 
że „Car nie uda się tego lata na przejażdżkę 
po Niemczech1*, w taki niepokój natychmiast 
wprawiała półurzędowy dziennik. Mogą być 
przecież różne powody, dla których cesarz rosyj­
ski nie odwiedzi Niemiec tego roku. Ale o tych 
JV.fr. Presse wiedzieć nie chce. Ona się tylko o- 
bawia, aby ten znak niezadowolenia, za jaki 
g°. bierze, nie zmienił usposobienia tego, przed 
którym  ̂bije czołem.... księcia Bismarka. Ża- 
“pej już nie ma otuchy, jak w podróży Arcy- 
kięcia Wilhelma do Carskiego Sioła, i tej też

powierza „utwierdzenie zawsze wielocennej ro 
syjskiej przyjaźni. “

—-------  eftfcgxfr...... .........  -

Otrzymujemy następujące uwagi:
Zawiłość sporów konstytucyjnych w Austryi, wy­

wiera ten zgubny skutek, że utrudnia działanie 
zdrowego rozsądku, tego najpewniejszego przewo­
dnika tak w życiu publicznem jak i prywatnem. 
Nie polityk z zawodu, ale z zaścianka wiejskiego 
śledząc bacznie obroty naszych spraw rezolucyjno- 
elaboratowych, przywykły sądzić rzeczy po prostu, 
wyznać muszę, że podobnie nie mogłem zrozumieć 
skrupułów naszej delegacyi w sprawie cofnięcia re­
zolucyi, jak nie mogłem pojąć oburzenia dzienników 
krajowych na samo przypuszczenie nominacyi mi­
nistra rodaka. Wołają ze wszech stron, że zamie 
rzono targ i zamianę.

Wstręt do wszelkiego rodzaju targu jest już w 
naturze szlacheckiej; sprzedawałem w życiu mojem 
tylko zboże i okowitę, może to źle, ale łokieć i 
waga sprawia mi pewną odrazę, a cóż dopiero w 
sprawach publicznych! Już chciałem za dziennika­
mi fulminować na p. Zyblikiewicza, że on, co nie 
zwykł cofać kroku, i ów Schwindel polityczny, o 
jaki dawniejsze delegacye pomawiano, zawsze 
zwykł potępiać surowo, teraz sam na te tory chcia: 
wprowadzić delegacyę; że chciał odstąpienia od za­
sad i domagań sejmu za cenę ofiarowaną, za mi­
nistra rodaka. Ale po chwili namysłu, chłopski 
rozsądek nasunął mi następujące pytania: czy 
zamierzała delegacya odstąpić od rezolucyi? Nie, 
do przecież to nie jest odstąpienie od rezolucyi, co­
fnąć już na trzech sesyach reischratowych stawia­
ny wniosek, cofnąć go na jednem z ostatnich po­
siedzeń tej sesyi, aby go postawić, jeżeli wypadnie 
to uczynić, na pierwszem następnej sesyi.

Czy odstępowała delegacya od elaboratu? Tak 
je s t , ale przecież ani Gazeta Narodowa, ani 
Dziennik Polski żałować elaboratu nie powinny. 
Cofnięcie wniosku p. Zyblikiewicza, wydawało się 
mnie przynajmniej, prostem zrzeczeniem się tego 
co na podstawie tego wniosku Rada państwa, re­
spective wydział konstytucyjny ofiarował. Zawarte 
w elaboracie propozycye mają tylko ujemne zna­
czenie dla kraju; pod pozorem ustępstwa ukrywają 
zamachy przeciwko temu, co już posiadamy, uszczu­
plają fundusz na administracyę kraju, a rozszerza­
jąc w niektórych ważnych punktach atrybucye sej­
mu, zagrażają im w innych. Zgoła byłoby zby- 
tecznem rozwodzić się jeszcze nad niekorzyściami 
elaboratu dla kraju, ale baczyć należy na niebez­
pieczeństwo, jakie w podawaniu tych danajskich 
darów spoczywa. Wiadomo przecie, że w Wiedniu 
amią sobie głowę, jakby tego konia trojańskiego 

wprowadzić do sejmu, aby z jego wnętrza mógł 
wyjść nowy sejm i nowy rząd, zgoła system rzą 
dów w Czechach zastosowany do Galicyi. Wrzeko 
me te koncesye są przeto łapką zastawioną na 
nasz sejm,  ̂aby gdy on się na nie nie zgodzi, mo­
żna odebrać to, co wpierw już uzyskaliśmy. Wpra­
wdzie na szczęście nie można podobno znaleźć kon­
stytucyjnej furtki do przedłożenia sejmowi tego, co 
w wydziale Rady państwa na podstawie wniosku 
delegacyjnego postanowiono. W Austryi jednak 
wszelka nieloiczność konstytucyjna jest możebną; 
trzeba przeto zważać, aby jej nie ułatwić i im prę- 

zej tem lepiej odstąpić owych dobrodziejstw ela- 
)oratowych i to nie przez sejm, ale przez delega­
cyę, a do tego jedyną drogą było cofnięcie wniosku.

Otóż to od czego p. Zyblikiewicz i mniejszość 
elegacyi chciała odstępować. Już po powyższem 

zastanowieniu się doszedłem do przekonania, że nie 
był to targ ani zamiana według gminnego przy­
słowia „zamienił się stryjek, za siekierkę kijek“, 
30 elaborat jeśli był siekierką, to przeciwko nam 
a nie w naszem ręku.

Teraz co do kijka, jakiśmy mieli wziąść w za­
mian, co do ministra w Radzie Korony — to już 
nie kijek, ale istny drążek do podważania systemu 
centralistycznego, ale pal wbity w największą głę- 
3ię, aby powstrzymać prąd podmułający stopniowo 
grunt pod naszemi stopami. Nieszczęściem naszem, 
że we wszystkiem widzimy tylko osobistości p. X. 
ub p. Y., a choćbyśmy najlepiej wiedzieli, że tu 

nie o wywyższenie osoby chodzi, ale o jej obarcze­
nie, będą dzienniki swojskie i nauczone od nich

dzienniki wiedeńskie, że jak sprawa z Polakami, 
to trzeba jeździć na prywacie, będą przeto dzien­
niki wołać, że to sprawa p. Wodzickiego, lub p 
Grocholskiego.

Kto miał sposobność widzieć p. Grocholskiego 
powracającego po złożeniu swej teki, ten pewno 
zacnego męża wyglądającego, jakby wstawał z ma- 
dejowego łoża nie posądzi, aby mógł zazdrościć 
swemu koledze tych przysmaków. Jakoż p. Wo 
dzicki musiał powrócić do Tyczyna z lżejszem ser 
cem, że go nie przywaliła ta  godność, 'już zaiste 
niemogąca być w Austryi ani wielką dystynkcyą, 
ani przedmiotem ambicyi. Znane jest słowo wy­
soko postawionej w kraju i rządzie osobistości, że 
w Austryi trudniej jest zostać kancelistą niż mi­
nistrem.

Niemniej jednak, jakkolwiek ciężkie byłoby przy­
padło zadanie p. Wodzickiemu, byłoby ono wielkiej 
dla kraju i dla sprawy naszej w ogóle doniosłości. 
Nie o doraźne tu rezultata chodzi, może owe bió 
ra p. Grocholskiego, które zajął Arcyksiążę Rai 
ner nie byłyby jeszcze w osobny departament obję­
ły spraw galicyjskich. Ale to jakkolwiek ważny 
wzgląd, jest dopiero wzgląd biurokratyczny. Tu 
chodziło przedewszystkiem o schwycenie ostatniej 
chwili, i bodaj nie ostatniego promyka lepszych 
dla nas usposobień i pewnych zobowiązań, które 
wyminąć jest zadaniem ministerstwa naglonego 
przez centralistów. Kwestya ugody gąlicyjskiej trzy­
ma się dotąd, nie łudźmy się, na jednym włosku, 
a tym włoskiem jest ów warunek postawiony przy 
składzie gabinetu mianowania ministra dla Gali­
cyi i zawarcia ugody. Jak się ten włosek zerwie, 
centralizacya musi na jakiś czas zwyciężyć i pój­
dzie do ostateczności. Trzeba wybierać: albo nas 
nęci droga polityki czeskiej, która byłaby dobrą 
przed pięcioma laty, obecnie zaś sądząc po rezul­
tatach nie zdaje się być zachęcającą, a wtedy ten 
włosek zerwijmy, postawmy aut-aut, rezolucya w 
całej rozciągłości lub wyjście z Rady państwa;—  
albo też nie odstępować od rezolucyi, ale trzymać 
się tego włoska i rewindykacyi praw kraju nie za­
czynać od korzenia, lecz jak smakosze spróbować 
szparaga z grubszego końca, a więc przeprowadzić 
ministra.

Minister rodak jeśli nam nie daje jeszcze, że 
tak powiem, dogmatyczno-konstytucyjnej podstawy 
dla autonomii, jest w każdym razie pewną rękoj­
mią, że nic z obecnego status quo nie będzie na- 
ruszonem, a prócz tego niejedno może być przy- 
gotowanem i przeprowadzanem z wolna.

Tyle co do samej kwestyi autonomii galicyjskiej; 
ważniejszym atoli jest wzgląd mienia obecnie w 
Wiedniu świadka i uczestnika choćby biernego 
czynności rządu w ogóle. To darmo, nie przez pi­
sane paragrafy, ale przez ludzi, przez wpływowe 
osobistości, przez obsadzenie, a choćby wciskanie 
swoich na posterunki, zwyciężają narody i nabie­
rają wpływu. Tą drogą szli Węgrzy; stojąc w bez­
względnej opozycyi, nie zrywali z tymi, którzy 
z pomiędzy nich dotrwali na urzędowem stano­
wisku w radzie Korony. Tą drogą chcieli iść Cze­
si, gdy dwóch Czechów zasiadło w ministeryum 
’ lohenwarta. Prawnopolityczna opozycya Węgrów, 
deklarantyzm czeski nie gorszył się tym środkiem, 
ale nasz katonizm rezolucyjny nie pozwala na to 
i woła w niebogłosy, gdy Korona chce przywołać 
Polaka do gabinetu, a ministeryum volens nolens 
na to zgodzić się musi.

Nie jest obojętnym, owszem bodaj najważniej­
szym wzgląd chwilowości czyli oportimitatis. Do­
jrzę już zauważono w waszym dzienniku, że prze­
prowadzić ministra Polaka po zjeździe berlińskim 
jędzie trudno, ale przed tym zjazdem mieć Po­
laka ministra byłoby rzeczą nie małej wagi. Mieć 
ministra Polaka na czas wystawy powszechnej w 
Wiedniu, która pociągnie za sobą szereg odwiedzin 
monarchicznych i dyplomatycznych, byłoby jednym 
z najszczęśliwszych ruchów piona polsko-austrya- 
ckiej polityki na szachownicy europejskiej. Ale 
myśmy już tak dziwnie trafni; i podobnie jak 
utraciliśmy sposobność zadania znaczącego szachu, 
gdy Cesarz austryacki miał przybyć do Galicyi 
podczas pobytu Cesarza Aleksandra w Warszawie, 
tak i teraz owego posunięcia a raczej zajęcia sta­
nowiska nie odważyliśmy się uczynić.

Może te rekryminacye zdały by się raczej do 
teki z napisem „mądry Polak po szkodzie “ prę­

dzej niż do dziennika, który niezrażony błędami | masła dla szpitalu lwowskiego, przyzwolił na spra-
ł\Ał\AlmnnAtv»i nmi Irn rrntrmnA tmncm A rr n -I s-i nri nrr\ł-irtrw J  n    711 . 1 *1 1 H T> .popełnianemi szuka zawsze wyjścia z najtrudniej 
szego położenia. Sądzę jednak, że ów wzgląd aby 
nie czynić niepotrzebnych rekryminacyj, gdy rzecz 
minęła, to także jedna z naszych narodowych sła­
bości, to także owo bojaźliwe zamykanie oczów 
na własne wady i dobrowolne utwierdzanie się w 
błędach, i dla tego te uwagi wam przesyłam.

KORESPONDENCYA „CZASU“

Wiedeń 3 lipca.

Większa część dziennikarstwa wiedeńskiego me 
jest zadowoloną z nominacyj nowych namiestni­
ków. Najmniej uznania znalazła w opinii publicznej 
nominacya p. Konrada namiestnikiem dolno-austry- 
ackim w miejsce p. Webera. Zarzucają p. Konra­
dowi, który dotąd był namiestnikiem w Górnej 
Austryi, że jest „klerykalnym** i że za hr. Hohen- 
warta robił propagandę dla polityki federalistycznej 
w Górnej Austryi. Jeżeli zarzuty te są uzasadnio­
ne , musiało niewątpliwie i ministeryum znać przy­
mioty p. Konrada, a jeżeli go mimo to powołało 
na posadę namiestnika w Dolnej Austryi z siedzi- 

w Wiedniu, to — tak sobie tłumaczą ci, co 
przychylnie osądzają krok ten ministerstwa — pra­
gnęło zapewne p. Konradowi powierzyć posadę 
w kraju, w którym działalność namiestnika nie 
ma wielkiego znaczenia, ponieważ prawie wszystkie 
ważniejsze czynności administracyjne tegoż kraju 
wchodzą w zakres ministerstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie nadto działalność namiestnika zostaje pod 
ciągłą kontrolą ministrów. Takim krajem jest Dolna 
Austryą. Władza namiestnika w Wiedniu, w ogni­
sku wszystkich władz centralnych, jest mniej zna­
czną i wpływową, aniżeli w każdym kraju koron 
nym. Wątpimy atoli, aby się ministeryum takiemi 
miało powodować motywami. Przyczyna powołania 

Konrada jest raczej zupełnie przypadkową, 
od wszelkiej rachuby politycznej wolną. Każdy ga- 
3inet w Austryi, czy centralistyczny, czy federal! 
styczny, czy wiernokonstytucyjny, czy ugodowy, 
spotyka się z zarzutem, że błędy popełnia w ob 
sadzaniu posad namiestniczych. Zarzucono to tak 
dobrze p. Giskrze, jak hr. Potockiemu, tak ks. 
Auerspergowi, jak hr. Hohenwartowi. A jednak 
żadnego z nich żadne stronnictwo winić nie może. 
Każde ministeryum zastaje namiestników na swych 
posadach, a tylko okoliczności naglące, od któ- 
rychby się Korona uchylić musiała, mogłyby na­
kłonić rząd do usunięcia namiestnika. Są zresztą 

podwójnego rodzaju namiestnicy, tacy, co nie na- 
'eżąc do żadnego stronnictwa politycznego, jako u 
rzędnicy pełnią poruczone sobie czynności z równą 
gorliwością, bez względu na to, kto jest ich prze­
wożonym, powtóre tacy namiestnicy, których okoli­
czności i stosunki prywatne zmuszają pozostać na 
swem stanowisku, pomimo zmiany kierunku rzą­
dowego, pomimo upadku stronnictwa, do którego 
oni należą. Z tej drugiej kategoryi namiestnicy 
spełniają objektywnie i bezstronnie swój zakres 
działania. Namiestnik Tyrolu hr. Taaffe należał np. 
do mniejszości w gabinecie „Burgerministrów,** na­
stępnie do gabinetu hr. Potockiego, obecnie zaś 
podlega p. Lasserowi. P. Giskra jako minister spraw 
wewnętrznych, przedstawił Cesarzowi hr. Hohen- 
warta do nominacyi na namiestnika w górnej Au­
stryi. Pochodzi to ztąd, że trudno gabinetowi bę- 
ącemu u steru usuwać namiestników, choćby nie 

sardzo mu miłych, albowiem tysiączne wpływy i 
tajne sprężyny od razu by się poruszyły za dotknię­
ciem lub wyrwaniem jednego koła z hierarhii u- 
rzędniczej.

Wyciąg z protokółów posiedzeń Wydziału krajowego 
za czas od 1 do 31 maja 1872.

(Ciąg dalszy)
Na zawezwanie ces. król. Namiestnictwa o zda­

nie względem odstąpienia gminie miasta Tarnopo­
la niedokończonego budynku szpitalnego, uchwalił 
Wydział krajowy oświadczyć się za sprzedażą te­
goż budynku.

Wydział krajowy rozpisał licytacyę na zakupno

wienie storów do okien dla sal szpitala Sw. Łaza­
rza, i zezwolił na podwyższenie akuszerce przy 
szpitalu w Brodach remuneracyi z 20 złr. na 30 
złr. rocznie.

Wydział krajowy przedłużył do końca paździer­
nika b. r. termin do spłacenia zaległości funduszu 
zapomogi byłego obwodu Tarnowskiego restancyo- 
naryuszom w powiecie Dąbrowskim pod warun­
kiem, ażeby płacili 5% odsetki po dzień rzeczy­
wistego uiszczenia; równie przedłużył Wydział kra­
jowy gminie Krzywotuły Stare termin do spłaty 
reszty długu zapomogi z roku 1866 do dnia 31 
października r. b. za spłatą 5% odsetek zwłoki 
bieżących od Igo lipca b. r.

Wydział krajowy przyjął następujące oferty:
a) Ołeny Moskwy na sprzedaż łąki „Stawisko 

Boruchowe“ z kompleksu dóbr fundacyjnych Win- 
niki;

b) ofertę Berła Libleina, Mojżesza Falka, Mi­
chała Seynia, Mojżesza Taubera i Markusa Schen- 
kelbaucha na dostawę szutru dla drogi Stanisławow- 
sko-Bursztyńskiej na r. 1872;

c) ofertę Lenera na dostawę szutru dla drogi 
krajowej Mszanka, Gorlice, Konieczniańskiej na 
rok 1872;

d) ofertę p. Miączyńskiego na dostawę nafty dla 
szpitalu lwowskiego po cenie 18 złr. za cetnar od Igo 
maja 1873 r.;

e) ofertę Woblfelda i spółki na dostawę kamie­
ni dla drogi Żółkiew-Mosteńskiej w 1872 roku.

Wydział krajowy zatwierdził umowę zawartą z 
Adamowskim o dzierżawę wschodniego ogrodu 

zamkowego w Winnikach, zezwolił na trzechletnią 
dzierżawę stacyj mytniczych w Borszczowie i Iwan- 
rowie przez Mojżesza i Feigę Braxmajerow.

Na wezwanie c. k. jeneralnej komendy o przyczy­
nienie się do kosztów budowy części drogi Sano- 
cko-Przemyskiej w obrębie miasta Przemyśla, o- 
świadczył Wydział krajowy, że fundusz krajowy 
nie może być pociągnięty do konkurencyi budowy 
tej drogi ponieważ takowa jest gminną.

Wydział krajowy uchwalił przyjąć proponowaną 
przez inżyniera trasującego i przez Wydział powia­
towy Kamionki Strumiłowej trasę drogi Radzie- 
chowskiej od granicy gminy Tetrewczyce do punktu 
wyjścia drogi z Józefowa do Radziechowa, od Ra- 
dziechowa zaś nie przechodząc wprost do Chodo- 
rowa, korzystając z istniejącej drogi.

W sprawie budowli wodnych na prawym brzegu 
Dunajca pod Lipiem, uchwalił Wydział krajowy 
upoważnić inżyniera okręgowego p. Raciborskiego 
do oświadczenia się imieniem Wydziału krajowego 
co do kwoty konkurencyjnej na budowle wodne w 
roku bieżącym wykonać się mające, wzywając go 
równocześnie do przedłożenia wniosku co do u- 
działu funduszu krajowego w ponoszeniu kosztów 
już wykonanych budowli.

Wydział krajowy udzielił subwencye :
1) gminie miasteczka Sokołowa w kwocie 200 złr. 

na budowy wodne na rzece Świcy i Sukieli,
2) gminie Czułowice i Podwierzyńce na odbudo­

wanie mostów po 100 złr.,
3) Wydziałowi powiatowemu w Kossowie 3000 

złr. na odbudowanie dróg w tamtejszym powiecie.
Wydziałowi powiatowemu w Tarnobrzegu uchwa­

lił Wydział krajowy udzielić pożyczkę procentową 
w kwocie 2000 złr.

W skutek prośby komitetu ku wspieraniu pogo­
rzelców w Chyrowie o zapomogę na odbudowanie 
spalonego miasta, udzielił Wydział krajowy kwotę 
500 złr. w. a., a przeznaczając ją  na pokrycie pier­
wszych potrzeb pogorzelców,

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiedeń 3 lipca. Do szeregu nowomianowa- 
nych namiestników przybył jeszcze bar. Konrad v. 
E y b e s f e l d ,  który z posady namiestnika w Au­
stryi Górnej mianowany został namiestnikiem w 
Austryi Dolnej. Jak pierwsze nominacye zadowoli­
my dzienniki wiedeńskie, tak nominacya bar. Eybes- 
felda oburzyła ich niesłychanie, bo był on niegdyś 
w Krainie obrońcą Słoweńców i „ultramontanów**, a 
zostawszy namiestnikiem w Austryi Górnej wyprze­
dzał kolegów swoich w gorliwem popieraniu mini­
sterstwa Hohenwarta. Innego zarzutu dzienniki wie- 
’eńskie nie podnoszą, uderzają jednak bardzo sil-

Gzęśó Ilteraeko-artystyozna,

0 kosmopolityzmie w Polsce.

Przed kilkoma miesiącami pojawiła się broszura 
nosząca tytuł; „Polska i Rosya w 1872 r .“ napi­
sana przez autora, który wprawdzie nie wypisał 
swego nazwiska, ale wymienił swój tytuł, a tytuł 
wysoki Radcy Stanu sam przez się dodawał wagi 
s owom wypowiedzianym, ponieważ każdy mógł się 
spodziewać spotkać ze zdaniem rozważnem, był 
juz przez tytuł uprzedzonym, że ma do czynienia 
z mężem politycznym. Odczytawszy tę broszurę 
przekonaliśmy się, że tytuł nie zupełnie odpowie­
dział treści, me znaleźliśmy w niej bowiem dosyć 
sądu wytrawnego, ani znajomości praw boskich, 
ani też poglądu głębszego na dzieje ludzkie. Prze­
ciwnie, wydała się nam ona doktryną wprawdzie 
dosc zręcznie ułożoną , ale w której znajdujemy 
sofizmata teoryi Darwina połączone z sofizmatami 
Fadiejewa i jego słowianofilskiej spółki. Jakkolwiek 
zas spokoj i stanowczość wypowiedzianych zdań 
mogła wydawać się wielką mądrością, to przecież 
program dalszej polityki polskiej stawiany przez 
autora wykazał brak zasad i politycznych poglą- 
gów. Stawiać bowiem za program narodowy wy­
rzeczenie się narodowości, i dowodzić, że w tak im  
razm ustaną wszelkie prześladowania tejże narodo­
wości, jest to samo, co spalić swój dom dla za­
bezpieczenia się od pożaru.

Sądziliśmy zatem, iż nie mamy powodu wyda­

wać zdania o piśmie, wobec którego stanowisko 
nasze nie mogło być wątpliwem. Nazywają nas i 
słusznie organem konserwatywnym, czyli przyznają 
nam tem samem zamiłowanie do tradycyi, cześć 
dla przeszłości, przywiązanie do wszystkiego co 
wyrobiło się przez tysiącletnią pracę dziejową, co 
utrwaliły wieki czynów sławnych i poświęceń krwa­
wych. W tej nazwie tkwi już strona zachowawcza 
względem przeszłości, pragnienie przekazania dal­
szym pokoleniom bogów domowych, nieskażonego 
języka i prawd z piersi matek wyssanej, a zara­
zem obawa przed wszelkiemi „nowinkami, “ które 
naruszają czy to religijną, czy tradycyjną stronę 
narodowego życia. Konserwatyzm w życiu codzien- 
nem starają się stawiać na równi z policyjnem u- 
rządzeniem państwa, gdyż niedawno jeszcze w nie­
których krajach kasty urzędnicze podszywały się 
pod to miano, usiłując tamować wszelki rozwój 
swobodnej myśli przy pomocy środków policyjnych. 
To znowu identyfikują go z zamiłowaniem do pań­
szczyzny lub tym podobnych przeżyłych form, ze 
względu, że niegdyś przy namiętnie prowadzonej 
walce  ̂o oswobodzenie włościan, zamożna część spo­
łeczeństwa broniła swych praw własności, lub wy­
stępowała przeciw korzyściom zbyt nagłych zmian 
w ustroju politycznym. Co więcej konserwatyzm 
identyfikują u nas ze zdradą kraju, ponieważ w nie­
szczęsnych chwilach upadku ojczyzny, kiedy całe 
społeczeństwo było zdemoralizowane, znaczna jego 
część w imię tradycyi stawała po stronie przesą­
dów szlacheckich, a naczelną obronę tych wstrę­
tnych zasad i to za pomocą wojsk obcych wzięli 
na siebie ludzie mający tradycyjne imiona i na nich 
jednych spadła odpowiedzialność za błędy powsze­

chne. Ale te wszystkie pojęcia nie mają nic wspól­
nego z zasadą konserwatyzmu, który ma za za­
danie być łącznikiem, pomostem pomiędzy tradycyą 
a postępem. Można go uważać za jednostronny, za 
zbytecznie oględny wobec zmian przedsiębranych, 
i niedość stanowczy, tam, gdzie potrzeba wziąć ini- 
cyatywę, lub obrać nowy kierunek. Dla tego też 
jedynie mniemamy, że nie jesteśmy li tylko orga­
nem konserwatywnym, ale z drugiej strony nie za­
przeczamy wcale przywiązania naszego do tradycyi, 
i pewni jesteśmy, że nie ma nikogo, któryby z góry 
nie odgadł naszego stanowiska wobec „nowego kierun­
ku,“ zaprzeczającego całej przeszłości Polski, na­
kazującego wyprzeć się tradycyi narodowej i nawet 
zapomnieć ojczystej mowy.

Ważność pewnego pisma czy broszury politycznej 
zależy nietylko od wewnętrznej wartości utworu, 
ale od wpływu i wrażenia, jakie na zewnątrz wy­
wiera. Nieraz myśli najlepsze i rady najzdrowsze 
padają na grunt jałowy i zaledwie kiedyś da­
leko później wydobyte z zapomnienia fali, przyno­
szą zaszczyt apostołom, co je głosili, jak to na nie­
szczęście stało się ze wszystkiemi dawnemi pro­
jektami reformy Rzeczypospolitej, którym stawała 
na zawadzie jednostronna i osobista większości na­
rodu polityka. Z drugiej strony często najfałszy- 
wsze prądy opanowują życiem społecznem, popy­
chając je w kierunku przeciwnym potrzebom i ce­
lom narodowym. Właśnie coś podobnego daje się 
spostrzegać dzisiaj, gdy zwątpienie we własne si­
ły odjęło wielu Polakom wszelką otuchę poprawy 
stosunków, a wyradzająca się ztąd apatya narodo­
wa przerasta nam po nad serca i głowy. Temu o- 
gólnemu zwątpieniu przypisać należy szerzenie się

kosmopolitycznych pojęć, które kierując umysły 
przeważnie do samych materyalnych widoków, uspo­
sabiają ogół do obojętności w rzeczach narodo­
wych i do zapoznawania odrębnych cech właści­
wych polskiemu charakterowi i życiu. Nasi kosmo­
polici tak dalece nie znają gruntu, na którym dzia­
łają, ani niebezpieczeństwa zdań wygłaszanych przez 
siebie, że często w najlepszej zapewne wierze wi­
dzą w kosmopolityźmie nasze zbawienie. Podobne­
mu złudzeniu uległ Zygmunt Miłkowski w listach 
pisanych do Kraju, a ostateczny rezultat takiego 
rodzaju pojęć przedstawił nam bezimienny Radca 
stanu w broszurze, o której wspomnieliśmy. Autor 
ostatniej pracy przechodzi bowiem do panslawizmu 
przez kosmopolityczny gościniec i wywody swe opie­
ra na rozumowaniach, mogących się usprawiedli­
wić jedynie na drodze abstrakcyi, ale niemają- 
cych podstawy ani w dziejach, ani w polityce, ani 
w życiu państw i narodów. Panslawizm u radcy 
stanu ma być tylko formą, w jakiej mu się ukazu­
ją  kosmopolityczne jego zapatrywania. Rzec można, 
jest to cofnięcie się w tył umysłu praktycznego, 
który się przeraził własnych wywodów i przeląkł 
tej nieokreślnośei, do jakiej go przyprowadziły teo- 
rye czerpane nie z rzeczywistości życia, ale z za­
trwożonej iantazyi. Płemienność występuje tu jako 
przechodnia zapewne forma do urzeczywistnienia 
czysto kosmopolitycznych pojęć. Jakoż panslawizm 
jest istotnie ideą kosmopolityczną, a to tem wię­
cej: że główną jego podstawą jest stan socyalny 
społeczeństw, mających stanowić grunt do jego u- 
rzeczywistnienia.

Ważność też_broszury „Polska i Rosya w 1872 
r.,“ polegała nie na sile dowodzeń autora, nie na

głębokości i prawdzie zdań przezeń wypowiadanych, 
ale na rodzaju roli, na jaką ten zasiew został rzu­
cony. Społeczeństwo nasze jest przesiąkło ideami 
kosmopolitycznemi, wielu spotkało więc w broszu­
rze szereg zdań własnych, a przyjmując premissy, 
nie wiedziało co począć, jak osądzić konkluzyę, 
która była przecież wstrętną ich polskiemu ducho­
wi. Nastąpił pewien niepokój w sumieniach. Nie 
umiano sobie na razie zdać sprawy, czemu na dro­
dze znanych i przyjmowanych zasad, dojść można 
do wniosków sprzeciwiających się wewnętrznemu 
każdego usposobieniu. Ztąd też spotykaliśmy lu­
dzi, którzy albo unikali wypowiedzenia o broszu­
rze swego zdania, albo wysoko podnosili rozum 
jej autora, albo też ograniczali się na potępianiu 
konkluzyi, nie troszcząc się wcale o szukanie punktu, 
od którego rozchodzić się miały ich przekonania 
z wywodami autora. Ten wewnętrzny niepokój mo­
żna ocenić, sądząc po ilości rozbiorów, jakie się 
pojawiły. Oprócz bowiem artykułów dziennikarskich, 
wyszły obszerniejsze krytyki w Gazecie Narodowej
i w Przeglądzie Polskim, z których każda ukazała 
się potem w osobnem odbiciu, a dziś właśnie ma­
my nową pracę przed sobą noszącą tytuł: „Po l i ­
t y k a  s a m o b ó j s t w  a, “ a poświęconą rozbiorowi 
tej samej broszury. Ostatni krytyk stoczył z auto­
rem bój jego własną bronią. Zbija on bowiem wy­
wody autora ze stanowiska kosmopolitycznego, i to 
stanowi równie dobre jak złe strony pomienionej 
pracy. Potrafił on znaleźć argumenta silne, wyka­
zał jasno, że nawet z punktu widzenia Radcy sta­
nu niekoniecznie jeszcze wynikać mają wnioski 
przezeń stawiane. Z drugiej wszakże strony zapa­
trywania kosmopolityczne krytyka przeszkodziły mu
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nie na gabinet Auersperga i wszystkie niemal po­
święcają tej sprawie artykuły wstępne.

Zresztą z zakresu polityki wewnętrznej nic za­
pisać nie mamy. Członkowie gabinetu w większej 
części rozjechali się do kąpiel, Dr Stremayr cho­
ry na nogę, hr. Andrassy w Peszcie. Cisza więc 
chwilowa jak  zwykle wśród lata.

— Wiedeński krrespondent dziennika Bohemia 
a  za nim i dzienniki wiedeńskie podają następują­
ce szczegóły o obradach komisyi w sprawie ure­
gulowania płac urzędników. W niższych klasach 
dyet, pisze korespondent, komisya zamierza pod­
wyższyć urzędnikom samą płacę, chociaż i tutaj 
także tak samo jak  w wyższych klasach dodatki 
lokalne stanowić będą punkt ciężkości całej regu- 
lacyi. Powszechne uznanie zjedna sobie system do- 
nnri r  każdem pięcioleciu służby i przyjęcie 

/i ' - ?k° minimum płacy. Nieprawdziwą jest
wiadomość, że podwyższenie płacy skończy się już 
na siódmej klasie dyet, gdyż w takim razie naj­
wyższa płaca w ósmej klasie dyet według zamie 
rzonego ̂  projektu równą byłaby najniższej pła­
cy w siódmej klasie dyet. W siódmej klasie dyet 
płace wynosić będą 1800, 2000 i 2200 złr. (za­
miast dzisiejszych płac 1680, 1890 i 2100 złr.) 
Bardzo pocieszającą ale niewiadomo czy prawdzi­
wą jest wiadomość, że komisya zajmie się także 
zaprojektowaniem zmian w przepisach o emerytu­
rze, wcale już niezgodnych z obecnym stanem sto­
sunków społecznych i ekonomicznych.

W. bieżącym miesiącu a  mianowicie w dniu 
;‘ L 12 i 13 lipca obradować będzie w Wiedniu 
trybunał państwa, który wydać ma tym razem o- 
rzeczenie w pięciu różnych sprawach.

— Urzędowa Wiener Z tg  ogłasza dzisiaj rozpo­
rządzenie ministerstwa handlu z Igo lipca 1872 r. 
zaprowadzające nowy regulamin ruchu dla kolei 
żelaznych w krajach i królestwach w Kadzie pań­
stwa reprezentowanych.

Mrólestwo Polskie.
K a ry  er Poznański podaje następujące szczegóły 

o objęciu metropolii przez arcybiskupa Fijałkow­
skiego :

Dnia 16 czerwca r. b. ks. Fijałkowski, dawniej­
szy biskup Kamieniecki aż do zniesienia tej dye- 
cezyi przez rząd rosyjski, teraz mianowany arcy­
biskupem Mohilewskim i metropolitą wszystkich 
kościołów katolickich w cesarstwie rosyjskiem, przyj­
mował uroczyście palliusz w kościele Dominikań­
skim w Petersburgu. Palliusz jest, jak wiadomo, 
oznaką godności metropolitalnej, i biskupom wy­
jątkowo tylko bywa udzielany. I  tak np. używają go 
biskupi Warmińscy od czasów biskupa Adama Gra­
bowskiego, któremu przysłał palliusz Benedykt XIV 
, Ks. Fijałkowski przybywszy o godzinie 10 do ko­
ścioła, znalazł czekające na jego przybycie całe 
katolickie duchowieństwo petersburskie. Po raz 
pierwszy od lat dziewięciu ujrzeli znów wierni do­
stojnika swego kościoła w purpurze (bo arcybi­
skup Mohilewski podobnie jak Warszawski nosi za 
przywilejem Stolicy Apostolskiej purpurę) i po­
witali z radością tego, który miał zająć stolicę o- 
fiarowaną jeszcze od śmierci arcybiskupa Wacława 
Żylińskiego, a doświadczaną tak ciężko za admini- 
stracyi nieszczęsnej ks. biskupa Staniewskiego. No­
wy pasterz, pomimo lat 75, które na barkach swych 
dźwiga, jest pełen czerstwości i siły.

Mszą św. celebrował przy tej uroczystości ks. 
Baranowski, biskup Lubelski; asystowali: ksiądz 
Zottmann, nominat-biskup Tyraspolski i ks. biskup 
Lipski, jego sufragan. Po mszy św. i odczytaniu 
buli papieskich, ks. Fijałkowski głosem silnym wy­
konał wyznanie wiary i przysięgę na wierność Sto- 
licy Apostolskiej i przyjął palliusz, poczem, dru­
gą przysięgę na wierność cesarzowi złożył w rę­
ce jenerała Timasżewa, ministra spraw wewnętrz­
nych, który, wyraziwszy życzenie rządu, ażeby ks. 
Iijałkowski z równą gorliwością nadal służył i ko­
ściołowi i państwu, wręczył mu wielką wstęgę or­
deru Sw. Anny.

Wyniesienie ks. Fijałkowskiego do godności me­
tropolity napełnia katolików Krajów Zabranych o- 
tuchą, bo go uważają za człowieka nietylko szcze­
rze przywiązanego cło kościoła i najlepszemi oży­
wionego chęciami, ale także za energicznego paste­
rza, co w teraźniejszych stosunkach rzecz niezbę­
dna. Przyjmując u siebie duchowieństwo petersbur­
skie, zapowiedział zaraz profesorom i uczniom aka­
demii duchownej, że ponieważ ten instytut był za­
wsze pod kierownictwem samego metropolity, i on 
myśli dawną tradycyę wznowić, praca czeka go 
ogromna po tylu latach zaniedbania, a przy tak 
rozległym obszarze dyecezyi.

W następną niedzielę 23 czerwca miał ks. Fijał- 
kowski po raz pierwszy pontyfikalnie celebrować 
w kościele Sw. Katarzyny, obsługiwanym przez Do­
minikanów, i dopełnić konsekracyi księdza Fran­
ciszka Ksawerego Zottmana na biskupa, a po tej 
ceremonii udzielić wiernym błogosławieństwa pa­
pieskiego.

Zdaje się być rzeczą pewną, że całą admini-

stracyę kościelną arcliidyecezyi Mohilewskiej prze 
niosą do Petersburga, gdzie już wznoszą w tym ce 
lu katedrę katolicką i domy dla konsystorza i człon­
ków kapituły. Oprócz budowanej katedry są jeszcze 
w Petersburgu cztery nowe kościoły katolickie.

Z rozkazu rządu rosyjskiego musieli w dwóch 
setletnią rocznicę narodzin Piotra W., tj. dnia 11 
czerwca i katoliccy duchowni w całem cesarstwie 
śpiewać Te JJeum. W Petersburgu dopełnił tej 
ceremonii u Dominikanów ks. Baranowski, biskup 
Lubelski.

W ło c h y .
Berliński dziennik Germania zamieszcza w ca­

łości nadesłaną sobie przez korespondenta swego 
z Rzymu mowę, jaką miał Papież d. 24 czerwca 
do deputacyi czytelni niemieckiej w Rzymie, skła­
dającej mu życzenia. Mowa ta  brzmi:

Przedewszystkiem dziękuję wam za wyrazy przy­
chylności, które mi oznajmiacie. Zgadzają się one 
z temi, które mię ze wszystkich stron Niemiec do­
chodzą , i które mnie samemu służą do coraz wię­
kszego zachęcenia i podniesienia ducha. Właśnie 
w ostatnich dniach otrzymałem doniesienia z Ko­
lonii, Monasteru, Paderbornu, z Monachium, Ra- 
tysbony i z wielu innych dyecezyj w Niemczech, a 
z nich dowiedziałem s ię , że ludność niemiecka ob­
chodziła tam z powodu długiego życia mego osta­
tnią rocznicę moich urodzin i mojego pontyfikatu 
z wielką uroczystością i publicznemi modłami, na- 
dewszystko zaś przystępując do Sakramentu Sgo. 
Zaprawdę , jest to środek hamowania prześladowań 
kościoła. Co się zaś tyczy tego prześladowania, 
które w ojczyźnie waszej podniosło się, stawiajcie 
mu czoło modlitwą i wytrwałością; używajcie za 
środek prasy i słowa głośnego, a działajcie zaró­
wno z rozwagą jak stałością. Bóg żąda, aby sza­
nowano^ zwierzchność krajową i słuchano jej, ale 
żąda również, aby dawano świadectwo prawdzie i 
zbijano błąd.

Mamy tu do czynienia z prześladowaniem oc 
dawna przysposabianem a teraz wybuchłem. A na­
czelny to minister potężnego rządu, który po zwy­
cięskich powodzeniach w polu, staje na czele tego 
prześladowania. Kazałem mu powiedzieć, a  nie ma 
to być wcale tajemnicą i niech świat się o tern do­
wie, że tryumf bez umiarkowania nie ma trwało­
ści, a tryumf wypowiadający wojnę prawdzie i ko­
ściołowi, jest największem szaleństwem. Prześlado­
wanie owo naruszy niewątpliwie świetność i trwa­
łość jego powodzeń. Kazałem mu przedstawić, jak 
dalece katolicy aż do dziś dnia byli rządowi swemu 
oddani; zawsze a zawsze oświadczali się wobec 
mnie biskupi, kapłani i znakomitsi ludzie świeccy, 
jak dalece oceniać umieją przychylność rządu i wol­
ność, której kościół używał. Również sam rząd ob­
jawiał wielokrotnie zadowolenie swoje z zachowa­
nia się katolików. Wobec tych urzędowych oświad­
czeń i zeznań, jak to zrozumieć, że naraz kato­
licy  ̂zamienili się w ludzi odmawiających posłu­
szeństwa, knujących niebezpieczne rzeczy i dążą­
cych do obalenia państwa? Pytania te zadałem 
prezesowi ministrów; na odpowiedź czekam wciąż 

iszczę— może dla tego, że nie masz co odpowia- 
ać na prawdziwe zarzuty.

Wznieśmy zresztą oczy nasze do Boga; bądźmy 
silni ufnością; trzymajmy się razem w zgodzie. Kto 
wie, ażali niebawem nie oderwie się od szczytu 
ramyk, który stopy olbrzyma rozbije. Ale chociażby 

Bóg dopuścił dalszych prześladowań, Kościół nie 
zna trwogi. Przeciwnie, prześladowanie oczyszcza 
go, umacnia, nową pięknością go stroi. Bez wątpie­
nia potrzeba także tu  i owdzie w kościele oczy­
szczenia , a najlepiej dopełnia go prześladowanie 
wychodzące od potężnych władz politycznych. W te­
dy chwast oddzielony będzie od pszenicy, i od 
wszelkiej połowiczności zabezpieczy się. Czekajmy, 
co Bóg przeznaczy, pełni ufności! Okazujmy rzą­
dowi cześć i podległość, jak długo nie żąda od 
nas tego, co się przykazaniom Boga i kościoła 
sprzeciwia.

Otóż błogosławię waszą ojczyznę, błogosławię 
was i wasze rodziny, waszych przyjaciół i wszy­
stkich dobrych katolików Niemiec. Oby Bóg za­
chował was w swojej opiece, iżbyście umocnieni, 
wszystko spełnili, co wam nakazałem. Benedicat itd.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
liriików 4 lipca. Wczorajsze wybory kola dru­

giego okazały podobnie jak wybory koła trzeciego, że 
żydzi zwartemi idą szeregami i przeprowadzają swoich 
kandydatów. Nie mogli tego wprawdzie uczynić w pier­
wszym oddziale drugiego koła i nie zdołają w jutrzej­
szych wyborach. Ale jak wczoraj powiedzieliśmy, walka 
wyborcza weszła na pole wyznaniowe, czego dotąd u nas 
nie było. Odbić się to może na jutrzejszych wyborach, 
gdyż już dziś dochodziły nas głosy oświadczające się przeciw 
stawianiu na liście wyborców z inteligencyi dwóch bar­
dzo poważnych kandydatów, którzy liczyć mogli na wy­
bór swój, a usunąć ich teraz zamierzono dla tego jedynie,

że są izraelitami. Byliby więc ofiarami walki, która im 
samym jest wstrętną. Dziś wieczór w sali radnej Ratusza 
zbiorą się wyborcy koła pierwszego dla ułożenia listy 
kandydatów do jutrzejszego wyboru 11 radzców.

Komisya Igo oddziału koła 2go wczoraj już obliczyła 
głosy: oddziału 2go dziś dopiero. Komisye te nie dość 
ściśle przestrzegały przepisów ustawy wyborczej; inaczej 
bowiem, skoro dziś dopiero skrutynium się odbywa, skąd 
mogliśmy wczoraj donieść, kto ma najwięcej głosów a 
to ze zmyłką tylko jednego nazwiska, skoro karty z wo 
tami mogą być oglądane dopiero po ukończeniu gło 
sowania przy obliczaniu głosów. Byli bowiem tacy człon­
kowie komisyi, którzy przeglądali listy. Zdarzało się też, 
że stawali wyborcy, których nikt nie znał a o spraw­
dzenie ich osoby nie troszczono się. Skoro jednak kan­
dydaci na radzców byli członkami komisyi, toć nie mogli 
się narażać na niechęć wyborców!

Rada miejska po ukonstytuowaniu się, będzie musiała 
ścisłe zarządzić dochodzenie nieregularności wyborów. 
O kupowaniu głosów nie mówimy, nie dla tego, że się 
to dzieje także w kraju wyborów par excellence, w An­
glii, lubo i tam się już wzięto energiczniej do wyko­
rzenienia tego nadużycia, a nie mówimy tu o niem, bo 
tylko głos publiczny i przechwałki p. Deichesa są pod­
stawą tego zarzutu, ale smutna rzecz, iż wieści takie 
znajdują wiarę.

W drugiem kole oddziale lym, który wybiera 6 radz­
ców, było wyborców 9 2 , stawiło się tylko 4 5 , z tych 
trzem odmówiła komisya prawa głosowania; głosowało 
zatem 42. Otrzymali najwięcej głosów: Dr Wacław W y- 
r o b e k  adwokat 3 1 , Adolf A l e k s a n d r o w i c z  apte­
karz 2 7 , Floryan L e i t e r  właściciel domu i składu 
drzewa 20, Dr Mieczysław B o c h e n e k  docent 20, 
Dr Feliks S z l a c h t o w s k i  adwokat 15, Ksawery M i­
l i  e s k i właściciel domu i dóbr 12. W  oddziale tym utrzy­
mała się przeto lista komitetu ratuszowego. Z tych pp. Wy- 
robek, Aleksandrowicz, Leiter i Szlachtowski byli już radz- 
cami miejskimi i zostali wylosowani, a między nimi 
p. Szlachtowski był wiceprezydentem. Po nich najwięcej 
głosów otrzymali: X. kan. Górnicki, Chmurski i Baum- 
gardten (wszyscy trzej wylosowani radzcy) po 8 głosów, 
Dr Faustyn Jakubowski adwokat 7, lir. Stan. Miero- 
szowski (były radzca) 6.

Jak  dalece rozpadły się głosy przez brak wszelkiej 
jedności i wszelkiego porozumienia się wyborców clirze- 
ściańskich, wybory powyższe są najlepszym dowodem. 
Nietylko bowiem zaledwie mniejsza poło wa wyborców stawiła 
się, ale do tego owych 42 wyborców stawiało aż 61 kandy­
datów, albowiem jeden kandydat miał 31 głosów, je ­
den 27, dwóch po 20, jeden 15, jeden 12, trzech po 8, 
jeden 7, jeden 6 , dwóch po 5, trzech po 4, sześciu 
po 3, dziewięciu po 2 głosy, a 30 po jednym tylko 
głosie!

W oddziale 2gim koła drugiego, na 535 mających prawo 
głosowania, stawiło się 279. Oddział ten wybiera 5 
radzców. Największą liczbę głosów otrzymali: Antoni 
Ł u s z c z k i e w i c z  budowniczy 169, Dr Ludwik G u m-  
p l o w i c z  redaktor 115, Floryan L e i t e r  112, Loebel 
L a n d a u  9 5 ,F ab ianH ochstim m kam ien iarz  90głosów. 
Po nich otrzymali Antoni Chmurski stolarz 76, Jan 
Federowicz kupiec 62, Aleks. Myśliwiec stolarz 51, 
Stan. Michałowski szewc 4 6 , Wład. Rozwadowski prof. 
Techn. 44, X. kan.. Górnicki 41.

Komitet ratuszowy zwołał, jak powyżej piszemy, na 
dziś, wyborców koła Igo, celem naradzenia się ostatecznie 
nad kandydatami na 11 radzców z tego koła wybrać 
się mających, a mianowicie, czy i o ile lista dawniej­
sza ma być utrzymaną albo zmienioną. Lista tego ko­
mitetu uchwalona d. 26 czerwca, była taka: Dr. Oet- 
tinger, Dr. Dietl, Dr. Faustyn Jakubowski, Dr. Maks. 
Zatorski, Dr. Markiewicz, Marceli Jawornicki, Dr. Leon 
Blumenstok, Leon Chrzanowski, Dr. Alfred Biesiadecki 
Dr. Lutostański, X. Wołek. Dziś zaś w południe komi­
te t strzelecki ogłosił następującą listę kandydatów koła 
Igo: Dr. Dietl, hr. Stan. Mieroszowski, Dr. Konstanty 
Hoszowski, Leon Chrzanowski, Dr. Zyblikiewicz, X. Gór­
nicki, Dr. Faustyn Jakubowski, Gwiazdomorski, Baum- 
gardten, hr. Henryk Wodzicki, ks. Stan. Jabłonowski.

—  Na odnowienie kaplicy N. P. Maryi przy kościele 
0 0 . Karmelitów na Piasku otrzymaliśmy od p. E. Ho­
szowskiej 5 złr., od p. M. Szlachtowskiej 2 złr., od 
N. N. 10 złr. (na uproszenie Jej Opieki nad synem),
od Ludzi B. 1 złr. 50 c., od N. N. 10 złr.

Wczoraj umarł profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego Henryk S u c h e c k i ,  licząc lat 61. Lingwistyka 
słowiańska była głównie badań jego przedmiotem. Dłu­
gi pobyt jego w Pradze i stosunki • z Czechami, wpły­
wały przedewszystkiem na jego naukowe prace. Był człon­
kiem Towarzystw naukowych w Krakowie, Poznaniu, 
Pradze, Lipsku, Halli, Greifswałd (Gryfinie). Od r. 1857 
do 1865 był profesorem języka i literatury polskiej na 
uniwersytecie w Pradze. Pogrzeb jego odbędzie się ju ­
tro w piątek o 4tej po południu. Uniwersytet wystąpi
gremialnie na tym obchodzie.

Wczoraj przed południem odbył się w obecności 
licznie zgromadzonych gości popis publiczny uczniów 
s z k o ł y  ć w i c z e ń  przy tutejszem seminaryum nauczy- 
cielskiem męzkiem. Szkoła ta  istnieje dopiero od roku 
pod kierownictwem dyrektora Seminaryum p. J ó z e f -  
c z y k a ,  i bez przesady uważaną być może jako wzo­
rowa pod każdym względem, w niczem nieustępująca 
celniejszym zakładom tego rodzaju na Zachodzie. Popis 
wczorajszy dowiódł, jak znakomite postępy poczyniła

do zajęcia wybitnego stanowiska. Zręcznie i umie­
jętnie prowadzi on walkę, czyni wiele nader tra ­
fnych uwag, a przecież dochodząc do stawiania 
własnych zapatrywań dodatnich, wpada w podobne 
zupełnie błędy, jakie kilka stron poprzednio z ta- 
kiem powodzeniem odpierał. Bo też istotnie punk­
tem wyjścia do walczenia kosmopolityzmu musi 
być narodowość, a nie sama abstrakcya pozbawio­
na oporu na faktach branych z rzeczywistości.

Nie powiemy, aby z wywodów krytyka wypadało 
koniecznie samobójstwo nowe na rzecz germani- 
zmu, jak mu to tu i owdzie zarzucono, ale to pe­
wna, że oparłszy się na kosmopolityzmie, nie roz­
wija jasnego poglądu na cele i potrzeby narodo­
wego życia. „Chrońmy się od narodowego egoizmu, 
powiada on, któryby losy świata poświęcił, byle 
na jego zwaliskach postawić narodową ojczyznę. 
Pamiętajmy,  ̂ że przyszłość Polski zależy od tego, 
czy się ona jeszcze przyda na co nietylko słowiań- 
szczyznie, ale i światu11. Lub znowu dalej: „Są 
w nas pewne tradycyę, które gdyby zostały przez 
nich (Rosyan) przyjęte, wzbogaciłyby pierwiastka­
mi indywidualizmu życie ich społeczne11. Tymcza­
sem naród nie ma tego przeznaczenia, aby miał 
służyć specyalnie innym narodom za wzór i przy­
kład, a indywidualność życia narodu wpływa na 
ludzkość, jedynie na drodze rozwoju wewnętrznych 
swych interesów. Wszystko inne jest prostą mrzon­
k ą , nie przynoszącą nikomu, ani nawet sobie sa­
mym istotnej korzyści. Dopiero wówczas można 
mowie o egoistycznej polityce pewnego narodu, 
gdy pod^ swe interesa podporządkuje losy in­
nych ludów w ten sposób, że im przeszkadza do 
wewnętrznego rozwoju, że narusza naturalny ich 
postęp, wdzierając się w ich prawa, lub narzuca­
jąc się za kierownika. Obecnie jeszcze przynajmniej

dziatwa w' stosunkowo krótkim czasie, dzięki zabiegom 
kierownika swego oraz nauczycieli zakładu: X. kateche 
ty C h o l e w i ń s k i e g o  i pp. N i e m c z y k a  i W a n  
d a s i e w i c z a ;  a obecni na popisie rodzice tuszą sobie, 
że zakład obejmujący nateraz tylko dwie pierwsze kla- 
sy, jak najrychlej uzupełnionym zostanie.

-  Dziś w południe odbyło się w szkole św. Bar­
bary zamknięcie roku szkolnego nabożeństwem i roz­
dawaniem nagród w obecności ispektora szkół miejskich 
p. Hipolita Se c e d y ń s k i e g o ,  który w krótkich sło­
wach przemówił stosownie do okoliczności, zalecając 
młodzieży bogobojność i moralność, jako obok nauki 
najgłówniejsze obowiązki człowieka. Do szkoły Św. Bar­
bary uczęszczało w tym roku 347 uczniów; z tych 19 
otrzymało nagrodę, 76 pochwałę, 254 promocyę, 55 
promocyi nie otrzymało, reszta przestała uczęszczać do 
szkoły w ciągu roku. Nauczycieli prowadzących klasy 
było 4ch, katecheta, nauczyciel śpiewu, nauczyciel ry­
sunków i jeden pomocnik, który udzielał kaligrafii. Rok 
szkolny 1872/3 rozpocznie się d. 1 września, wpisy 
trwać będą od 29 do 31 sierpnia włącznie.

■— W sobotę 6go o godzinie 12ej w południe od­
będzie się w Kolegium fizycznem przy ulicy Św. Anny 
w sali na pierwszem piętrze, pierwszy wykład habili­
tacyjny na docenta filozofii Dr. Maurycego S t r a s z e w ­
s k i e g o :  „O stanowisku dzisiejszem filozofii i jej do 
innych umiejętności stosunku.11

—■ Od dwóch dni mamy deszcz niemal bez przerwy 
to często ulewny. Wczoraj taki sam deszcz wiele za­

szkodził loteryi fantowej w Tarnowie po południu od 
bytej, po zakończeniu tamecznej wystawy rolniczej.

—- Wczoraj wieczorem zarządzono obławę policyjną 
po szynkach i różnych domach podejrzanych na Strado- 
miu i Kazimierzu, i zabrano ztamtąd 38 włóczęgów i 
osób niemających zatrudnienia.

•—- Wczoraj wieczorem dostrzeżono Jana Czechowskie 
go wyrobnika z Podgórza na kradzieży drzewa w kla­
sztorze Bożego Ciała. Czechowski ścigany przerzucił drze­
wo przez mur„ na podwórzec domu pod N. 272 i ugo­
dził niem w głowę 8-letniego Nacliema Neulingera; przez 
co niebezpiecznie go zranił. Straż policyjna przychwy­
ciła później Czechowskiego, który niedawno za takąż 
samą kradzież był przytrzymany.

-  Policyant aresztował w Rynku czeladnika kra­
wieckiego Feliksa Zaczyńskiego, który na własną matkę 
podniósł rękę i odgrażał się, że ją  przebije.

—  Jan Strach włościanin z Moszczanicy w powiecie 
Bocheńskim, przyszedł onegdaj do Izraela Faerbera szyn- 
karza przy ulicy Krakowskiej na Kazimierzu z obcą 
kobietą, którą przedstawił jako' żonę swoją, w celu po­
życzenia 30 złr., będąc już dłużnym Faerberowi złr 
530, przynajmniej na tyle brzmiał wyrok kompromi 
sarski tegoż dnia sporządzony i notaryalnie legalizo­
wany. Podpisał się na tym akcie Jan  Gongol z Woli 
Batorskiej, jako świadek w miejsce nieumiejącej pisać 
żony Stracha Ludwiki. Strach i Gongol zostali oddani 
do sądu.

- Na dworcu kolei żelaznej w Granicy (w Maczkach) 
oczekują przejazdu do Petersburga Arcyksięcia Wilhel­
ma, jenerał rosyjski Schultmann z pułkownikiem pułku 
Smoleńskiego, dwoma kompaniami piechoty dla honoro­
wej straży i muzyką wojskową. W dworcu tamecznym 
przybrano wspaniale pokoje cesarskie. Dzień przybycia 
Arcyksięcia niewiadomy.

—  Ministeryum spraw wewnętrznych porozumiawszy 
się z ministerstwem spraw zagranicznych, ze względu na 
bezpieczeństwo osób i mienia, zabroniło wpuszczania do 
granic monarchii cudzoziemców trudniących się opro­
wadzaniem dzikich zwierząt, jak np. niedźwiedzi, i w ra­
zie zdybania ich kazało ich wydalać.

—  Dokończenie o nagrodach dla nauczycieli szkół 
ludowych z funduszu rezerwowego:

Otrzymali po 50 złr. w. a . : W pow. staromiejskim 
118) Buszczakowski Piotr naucz, w Strzelbicach, 119) 
Zaliuta Ludwik naucz, w Starejsoli, w pow. stryjskim, 
120) Lubieniecki Julian naucz. szk. gł. w Stryju, 121) 
Hołubowicz Jan  naucz. szk. gł. w Stryju, 122) Du- 
brawski Stefan naucz. szk. gł. w Stryju, w pow. tar­
nobrzeskim 123) Wyrwiński Antoni naucz, w Miecho- 
cinie, w pow. tarnopolskim 124) Bolechowska Emilia 
dyryg. naucz, w Tarnopolu, 125) Dunikowski Ignacy 
naucz, w Kszówce, 126) Perl Emanuel naucz. szk. 
izrael. w Tarnopolu, w pow. tarnowskim, 127) Pańko- 
wicz Józef naucz, w Lisiejgórze, 128) Klocek Woj­
ciech naucz, w Porębie radlnej, 129) Hołyriska Teofila 
naucz, w Tarnowie, w pow. tłumackim 130) Jani­
szewski Jan  naucz, w Chocimierzu, w pow. trembowel- 
skim 131) Dobrowolski Tomasz naucz, w Strusówce, 
132) Koniuszewska Róża naucz, w Trembowli, w pow. 
turczańskim 133) Baczyński P iotr naucz, w Turce, 
w pow. wadowickim 134) Mrugacz Michał naucz, w 
Andrychowie, 135) Balinowski Wojciech naucz, w Ba- 
chowicach, w pow. wielickim 136) Mikosz Stanisław 
naucz, w Podgórzu, 137) Ostrowski Józef naucz, w 
Wieliczce, w pow. zaleszczyckim 138) Zubrzycki Mar­
celi naucz, w Tłustem, w pow. zbaraskim 139) Petter 
Leopoldyna naucz, w Zbarażu, w pow. złoczowskim 
140) Neunteufel Marya naucz, w Złoczowie, 141) Gulin 
Julian naucz. szk. gł. w Złoczowie, 142) Zieliński Jó­
zef naucz, w W izyniu, w powiecie żółkiewskim 143) 
Iwaniewicz Grzegorz naucz, w Pieczychwostach, 144) 
Hemerling Mikołaj naucz, w Mostach Wielkich, w pow. 
żydaczowskim 145) Zasiadkiewicz Bazyli naucz, w Ro­

nie ma powodu odwodzić Polaków od zarozumia­
łości narodowej, nie jesteśmy bowiem w takiem 
położeniu, abyśmy mogli wdzierać się w czyje pra­
wa, lub powstrzymywać czyjkolwiek rozwój naro­
dowy. D ianas przeciwnie potrzeba, abyśmy wyra­
biali w sobie poczucie silne własnej indywidual­
ności, abyśmy naszych interesów nie zaniedbywali 
na rzecz teoryj ogólnych, do czego w naszem szla- 
chetnem usposobieniu mamy zanadto wielki po­
ciąg. Nam koniecznie wypada przedewszyst­
kiem mieć na oku nasze własne interesa i starać 
się rozwijać wewnętrznie na podstawie tych odrę­
bnych cech, jakieśmy wyrobili w sobie przez dłu­
gie wieki samodzielnego bytu. Postawieni w takiej 
pozycyi, iż wszędzie musimy bronić praw naszych, 
nie mamy co lękać się nadużycia z naszej strony, 
słabość własna jest najlepszą pod tym względem 
rękojmią. Ale przeciwnie słabość ta  może być dla 
wielu powodem do zaniedbywania obowiązków Po­
laka, do przejmowania się jakiemiś abstrakeyami, 
odwodzącemi nas od praktycznych zajęć i wpro- 
wadzającemi na szlaki, któremi chodząc nie tylko 
dla siebie nic nie zdołamy uczynić, ale nawet mi- 
mowiednie będziemy pracowali na korzyść innych, 
mianowicie zaś na korzyść wrogów naszych. To 
też kosmopolityczne pojęcia są nam szkodliwsze 
niżeli tym, co mając życie rozwinięte bujnie, mogą 
pewną część sił narodowych bez żadnej dla siebie 
straty obracać w kierunku aspiracyj kosmopolity­
cznych. Z nami rzecz wcale inna. My sił mamy 
za mało do szerszego działania na polu narodo- 
wem, więc nam nie wolno ich trwonić, chociażby 
na rzecz pojęć nęcących, ale z życiem narodowem 
niezgodnych. Wreszcie kosmopolityczne prawdy u 
narodów samodzielnych mogą być nawet korzystne 
dla ich życia państwowego, są one poniekąd atra­

goźnie, 146) Jaworowski Mikołaj naucz, w Mikołajo­
wie, w pow. żywieckim 147) Rudnicki Antoni naucz, 
w Suchej, 148) Bukowski Andrzej naucz, w Kame­
sznicy.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do dej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 3go lipca ciągły deszcz z małą przerwą 
w południe, również całą noc; termometr od -+- 8°.8 
doszedł do - j-  15°.6 R. Barometr opada; dnia 4 lipca 
o godzinie 6ej rano stan jego był 328”’.92, termometru 
4 -  10°.2 R. W iatr zachodni.

—  W piątek dnia 4 lipca: Śej Karoliny panny.

Klasyfikacya uczniów gimnazyum Sw. Jaclca w K ra ­
kowie z końcem roku szkolnego 18 

(Dokończenie).
K l a s a  IV.

Liczba uczniów 40.
Stopień pierwszy z postępem celującym otrzymali: 

3. Wolfram Alfred, 2. Felkel Władysław. 3. Sozań- 
ski Stanisław, 4. Blumenfeld Alter, 5. Szromba Mar­
cin, 6. Kamisiński Jakób, 7. Sozański Aleksander, 

Hermanseder Karol, 9. Sandig A rtur, 10. Balicki 
Stanisław, 11. Białkowski Władysław.

Stopień pierwszy:
12, Dobija Józef, 13. Pacławski Adam, 14. Bąkow- 

ski Teofil, 15. Łazarski Wawrzyniec, 16. W iatr Win­
centy, 17. Gaczoł Karol, 18. Siemiński Władysław, 
19. Ritter Józef, 20. Włodarczyk P io tr, 21. Markie­
wicz Henryk, 22. Kweizer Władysław, 23. Kruszyń­
ski Kazimierz, 24. W iatr Ludwik, 25. Aronsolm Moj­
żesz, 26. Kweizer Mieczysław, 27. Afte Mojzesz, 28. j 
Jakubowski A ntoni, 29. Fabisiewicz Stanisław, 30. Sa­
rę Jakób, 31. Płaczek W iktor, 32. Śmietana Włady­
sław, 33. Krytowski Józef, 34. Niemczyk Józef, 35. 
Pomiankowski Szczepan.

3 uczniów ma poprawiać egzamin z poszczególnych 
przedmiotów po wakacyach, 2 uczniów otrzymało świa­
dectwo stopnia II.

K l a s a  V.
Liczba uczniów 39.

Stopień pierwszy z postępem celującym otrzymali:
1. Waszkowski Ja n , 2. Malczewski Jacek, 3. Ku­

rek M ichał, 4. Deiches Izrael, 5. Gunther Władysław,
6. Aronsohn Samuel.

Stopień pierwszy:
7. Ilr. Łoś Wincenty, 8. Karczewski Wacław, 9, 01- 

berek Antoni, 10. Komar Jozafat, 11. Siemiński Le­
onard, 12. Eichhorn Ferdynand, 13. Turzański Michał, 
14. Parwi Ludwik, 15. Wirmariski Józef, 16. Fran­
czak Józef, 17. Bisztyga Ja n , 18. Sobolewski Feliks, 
19. Paszcza Paw eł, 20. Keppler Zygmunt, 21. Har- 
sche Karol, 22. Riel Edmund, 23. Landowski Jan,
24. Kulski Stefan, 25. Epstein Leopold, 26. Blich 
Karol, 27. Salawa P io tr, 28. Sobolewski Józef, 29. 
Giercuszkiewicz Franciszek, 30. Kolor Michał.

7 do poprawczego egzaminu przypuszczono; pro­
mocyi nie otrzymało 2.

K l a s a  VI.
Liczba uczniów 39.

Stopień pierwszy z postępem celującym otrzymali:
1. Fiorich Maurycy, 2. Szczyrbuła Jakób, 3. Kla- 

kurka Mikołaj, 4. Sysak Gabryel, 5. Szydłowski Jan,
6. Ozóg Kazimierz.

Stopień pierwszy:
7. Sikora Franciszek, 8. Przybielecki Adam, 9. Pi- 

sek Wolf, 10. Koy Michał, 11. Miodoński Ja n , 12. 
Mikuszewski Feliks, 13. Bęgziak Ja n , 14. Gramatyka 
Karol, 15. Kromkaj Em il, 16. Wojuski Ludwik, 17. 
Stępa Tomasz, 18. Szałaśny Karol, 19. Deszcz Stani­
sław, 20. Chmurski Serafin, 21. Figura Franciszek, 
22. Nalepa Michał, 23. Czaja J a n ,  24. Pilch Jan,
25. Krzeptowski Józef, 26. Wdówka P io tr, 27. Ariet 
Jan.

10 do poprawczego egzaminu przypuszczono uczniów; 
promocyi nie otrzymało 2.

K l a s a  VII. A)
Liczba uczniów 27.

Stopień pierwszy z postępem celującym otrzymali:
1. Brzeziński Józef, 2. Figwer Augustyn, 3. Szyn­

dler Franciszek , 4. Filipkiewicz Stefan, 5. Migas Jan,
. Tarchalski Józef, 7. Tarchalski Erazm.

Stopień pierwszy:
8. Przybylski Józef, 9. Golik Bartłomiej, 10. Sowa 

Aleksander, 11. Wacholz Em il, 12. Dwernicki Mar­
celi, 13. Junger Jakób, 14. Sieczka Marcin, 15. Sła­
wiński Władysław, 16. Winkler Salomon, 17. Jawor­
ski Bolesław, 18. Giercuszkiewicz Antoni, 19. Bryła 
Paweł, 20. Bryliński Ludwik, 21. Schultz Józef, 22. 
Rothwein Leon, 23. Silberstein Emanuel, 24. Hauser 
Israel, 25. Resiuła Stanisław, 26. Działkowiec An­
drzej.

1 przypuszczono do poprawczego egzaminu.

K l a s a  VII. B)
Liczba uczniów 29.

Stopień pierwszy z postępem celującym otrzymali:
1. Gońka Józef, 2. Borek Stanisław, 3, Bogdanek

kcyjną siłą przyciągającą innych do wspólnego 
działania, na czem najpierw zyskują ci, którzy 
ruch wywołali i objawili prąd atrakcyjny. A z na­
mi znowu inaczej — będąc słabi, zostajemy wcią­
gani w ruch obcy i rozpływamy się zwolna stając 
się posiewem dla innych ludów. Wywołaliśmy u 
siebie byli ruch socyalny, i zawsze obcy odnieśli 
ztąd korzyść, a  my teraz musimy odrabiać to złe, 
jakie naszemu narodowemu życiu wynikło z tych 
kosmopolitycznych doświadczeń. Jest to fakt smu­
tny, nad którym warto, aby długo pomyśleli nasi 
kosmopolici, a nawet inni, u których na dnie du­
szy spoczywają kosmopolityczne zachcianki. Czuj­
my się przedewszystkiem Polakami, a nie będzie­
my mieli ani programów samobójstwa narodowego, 
ani myśli odwodzących nas od prac narodowych, i 
jasno poznamy nasz cel i dążenia, te zaś wskażą 
nam również odpowiednie chwilowym potrzebom 
środki.

Wypisy polskie dla szkól żeńskich
z najcelniejszych pisarzów krajowych zebrane 

i ułożone
przez D ra  Karola Mecherzyńskiego 

byłego profesora literatury polskiej w Uniwersyt. Jagiellońskim 
w Krakowie nakładem J. M. H i m m e l b ł a u a .

_ Byłoby rzeczą zbyteczną wdawać się w dowodze­
nie, jak  wielką wagę należy w szkołach przywięzy- 
wać do odczytywania i zgłębiania literatury rodzi­
mej, która bez względu na przyszły stan praktyczny

tak wielki wpływ wywiera na wydoskonalenie umy­
słu a uzacnienie serca młodzieży. Wszakże płeć 
musi stanowić w wyborze lektury pewną różnicę, 
ponieważ chłopiec w tej samej mierze, z jaką zwy­
kle obojętnie spogląda na lalkę, którą się siostra 
bawi, nie znajduje upodobania w pewnych utwo­
rach literackich, które dla dziewczyny osobliwszą 
mają siłę atrakcyi. W tym względzie tern dotkli­
wszy panuje w naszej literaturze pedagogicznej 
brak, im więcej powstaje zakładów żeńskich, które 
dotąd zupełnie są pozbawione osobnych a tak nie­
odzownie potrzebnych wypisów, jakie już oddawna 
podojme zakłady naukowe w środkowej i zacho­
dniej Europie posiadają. To też z szczerą rado­
ścią witamy rzeczoną pierwszą i jedyną w naszej 
literaturze pedagogicznej książkę, przeznaczoną dla 
zakładów żeńskich, która bez pochyby wielką ro­
kuje wychowaniu dziewcząt korzyść. Już sama po­
waga tego, który ułożył i zebrał Wypisy, natych­
miast zjedna im należną ze wszech miar wziętośc. 
P. Mecherzyński bowiem, były profesor literatury 
polskiej w naszym uniwersytecie, a obecnie czło­
nek Akademii umiejętności w Krakowie, nie tylko 
zna dokładnie literaturę naszą, ale co najważniej­
sza, sam w niej najchlubniej znany. Ta okoliczność 
ręczy za to , że uczynił najodpowiedniejszy pod 
względem poprawności mowy ojczystej wybór, 
co tern więcej znaczy, im mniej teraz dbają na­
wet światli zkądinąd ludzie o czystość polszczy­
zny. Atoli p. Mecherzyński jest zarazem ojcem, 
który najlepsze dał wychowanie własnej córce, 
co stanowi znowu nader ważną rękojm ię, że 
Wypisy rzeczone odpowiedzą dokładnie potrzebom 
i warunkom zakładów żeńskich. Wypisy te mie­
szczą w sobie wcale stosowne wyjątki z dzieł ta ­
kich pisarzów, których nazwiska dają zupełną gwa-

rancyę, że wyciągi z ich pism są istotnie wzoram1 
szczerej polszczyzny, na której nauka języka oj­
czystego głównie polegać powinna. Również majił 
one to do siebie, że zawierają przeważnie wzory 
rodzime; a t e n , który je zebrał, dowiódł, że zna 
na wskroś duszę czytelniczki, której to tylko po­
daje, co odpowiada budzącemu się w niej umysło­
wi a przemawia do jej serca. Takoż odznaczają się 
wyjątki w Wypisach korzystnie tem, że nie zawie­
rają w sobie jałowych ustępów, lecz podają po 
największej części_ opisy rzeczy i wypadków, które 
już to bezpośrednio, już pośrednio przejęły duszę 
autora, który na tem tle wskrzesza żywe a jasne 
obrazy przeszłości lub teraźniejszości. P. Meche­
rzyński dostarczył tyle m ateryału, ile go potrzeba 
do oswojenia się z głównemi rodzajami poezyi i 
prozy i do poznania najcelniejszych pisarzów na­
szych,^ â  oraz tyle, ile objętość książki szkolnej 
pomieścić dozwalała. Dla dogodności nauczyciela 
zachował w układzie Wypisów pewne stopniowanie, 
którem rozwija nie tylko smak, ale i umysł czytel­
niczki, postępując od rzeczy prostszych i przystę­
pniejszych do wyższych i większej wymagających 
wprawy w myśleniu i roztaczając stopniowo przed 
oczyma dziewczyny obrazy rzeczy jej duszy naj­
bliższych a  zwłaszcza zagrody domowej i dziejów 
ojczystych. To też wierzę w to, że polecając pier­
wszą i jedyną dotąd w tej mierze a pod każdym 
względem wyborną książkę elementarną, trafię d° 
przekonania rodziców, którym.dobre wychowanie 
córek leży na sercu.

W Krakowie d. 1 lipca 1872 r.
C. k. prof. uniw. D r Alfred B r a n d o w s k i



Jó ze f , 4. Mildner Józef, 5. K rupa Józef, 6. Lelek 
Romuald.

Stopień pierwszy:
7. M ajerski Stanisław, 8. Windakiewicz Karol, 9. 

Czernicki J a n ,  10. Szczudło Józef, 11. Żywieki Se­
w eryn, 12. Westwalewicz Józef, 13. Iw ański Antoni, 
14. Kucharski W ładysław, 15. Podsada J a n ,  16. Ry- 
bak L eon, 17. Złoża Jan  Alojzy, 18. Malec Julian  
F ranciszek, 19. Bernacki F ranciszek , 20. P ietrzycki 
P io tr , 21. Landau W ładysław, 22. Targowski Tomasz, 
23. Bińkiewicz J a n ,  -24. Jarosiewicz M aciej, 25. E i- 
benschutz Ignacy, 26. Rosenberg Maurycy, 27 . Ram- 
pelt Karol.

2 uczniów do poprawki egzaminu przypuszczono. 
W ynik tegorocznego egzaminu dojrzałości później po­

dany będzie.
Z dyrekcyi gimnazyum św. Jacka

Stahlberger.

Sprawy sądowe.
Kraków d. 2 lipca.

Morderstwo skrytobójcze.
(Ciąg dalszy).

Po wniesieniu aktu oskarżenia przez zastępcę proku 
ratora p. Krzyżanowskiego, sąd  przystąp ił do przesłu­
chania obwinionych, które w krótkich streścić można 
wyrazach, wszyscy bowiem nader skrupulatnie trzym ają 
się system u zaprzeczania. W szyscy stanowczo twierdzą, 
że byli do tego stopnia pijani, że nie wiedzieli co robią, 
strzelb nigdy w rękach swoich nie m ie li; główny spraw­
ca Stanisław  T r y b u ł a  utrzym uje, że on nigdy w swo 
jem  życiu nie strzelał, owego zaś wieczora Adama Bie 
lesia wcale nie widział. Jan  G ł u s z e k  za ś , ów co 
zranił z pistoletu Józefa B ielesia, tw ierdził że znalazł 
„pistolec“ w karczmie i trzym ał go pod pachą zwró­
cony lufą po za sieb ie , a  dopiero kiedy uciekał przed 
Józefem Bielesiem „pistolec“ nieumyślnie w ystrzelił i 
tamtego w samo czoło trafił. Reszta obwinionych nic nie 
w ie , nigdzie nie byli owego w ieczora, nic nie parnię- 
ta ją  tylko to, że byli bardzo pijani.

Świadkowie atoli inaczej zeznali. Wszyscy Bielesie 
wraz z żonami i siostram i, oraz W awrzyniec Pniaczek 
i jego żona, karczmarz i karczmarka, oraz wielu innych 
stw ierdzają niewątpliwie i w zeznaniach swoich się nie 
sprzeciwiają, wszystkie okoliczności zabicia Adama B ie­
lesia. Opowiadają jedni dokładnie, jak  Trybuła ze swo- 
jem i zaczepiał najprzód Bielesiow w karczm ie, drudzy 
opisują napad na dom Pniaczka, inn i napad na karczmę, 
gdzie już widziano trzech obwinonych uzbrojonych w broń 
palną. Karczmarka w idziała Głuszka jak  m ierzył do Jó ­
zefa B ielesia; Jan  Bieleś szedł z bratem  A dam em , i 
nieco go w yprzedzał, kiedy zmierzył się na n ich Sta­
nisław  T rybu ła , Jan  widząc to, przysiadł na ziemi, 
kulka więc trafiła idącego za nim brata. W szyscy świad­
kowie zeznają, że Stanisław  Trybuła m iał dubeltówkę 
i zawsze chodził na polowanie. Część tej dubeltówki 
znaleziono w domu, lufy zaś ukryte były w gnojówce, 
a  później w stodole.

Nąjciekawszem zaś było zeznanie p. Ju liana  W  ę- 
ż y k a ,  leśniczego w dobrach Spytkowieckich. B ył on 
pierwszy nad ranem na miejscu czynu, a  ponieważ była 
to ponowa, znać więc było dokładnie wszystko na śnie­
gu , wszelkie ślady tak  s tó p , jako też krwi i miejsce, 
gdzie upadł zabity. Stanisława Trybułę zna jako naj­
lepszego w promieniu dziesięciomilowym strzelca, który 
zawsze chodził na polow anie, m iał w łasną dubeltówkę 
i nigdy nie chybiał. Umierający Adam Bieleś mówił 
mu, że „Staszek11 pozbawił go życia. Inni świadkowie 
stwierdzili, że Adam przez kilka dni, które jeszcze żył, 
powtarzał k ilkakro tn ie , że Stanisław  T rybuła pozbawił 
go życia. P . Wężyk wyjaśnił sądowi na planie całą 
miejscowość i stanowisko zaczajonych, oraz całą sytua- 
cy§) jaka być mogła podczas morderstwa spełnionego 
na Adamie Bielesiu. Stanisława Trybułę uważa za do­
brego gospodarza i dobrego ojca, skoro jednak trochę 
ma w głow ie, je s t człowiekiem niebezpiecznym , mści­
wym i do zbrodni pochopnym.

Podobne świadectwo dała mu także oblubienica jego 
n iegdyś, o k tórą to właściwie poszło, Ewa O s t r o w ­
s k a ;  wprawdzie zeznała ona, że dla niej był dobrym, 
ale braciom zawsze się odgrażał. W tedy naw et, kiedy 
je j się udało wyprowadzić go z karczmy, pokazywał 
je j nóż, którym obiecywał „upuścić krwi Bielesiom“ . 
Bo stosunków miłosnych z Stanisławem T rybułą przy­
znaje s ię , i nie zapiera, że one były powodem niena­
wiści między dwiema rodzinami.

Służąca Stanisława Trybuły Mary a A r e n d a r c z y k  
widziała, jak  tenże wraz z Głuszkiem i Jędzejem Try­
bu łą  przyszedł w nocy do domu i słyszała, jak  nabijali 
strzelby, poczem zaraz znów wyszli.

Świadków, jak  wspomnieliśmy, było wezwanych 29, 
nie powtarzamy ich zeznań, bo wszystkie niemal były 
jednakow e, a dla obwinionych obciążające. Jedn i wi­
dzieli Trybułę i innych na miejscu czynu, inni słyszeli, 
jak  się odgrażali, inni widzieli ich uzbrojonych, wresz­
cie znów in n i, jak  Ja n  B ie laś, wprost wskazują Sta­
nisław a Trybułę, jako głównego sprawcę. W szyscy zaś 
zgadzają się na jedno, że wprawdzie obwinieni mieli 
trochę w  głowie, lecz byli zupełnie przytomni.

Tak Stanisław  T ry b u ła , jak  inni obwinieni wobec 
tych zeznań wierni są  swemu systemowi obrony. Prze- 
dewszystkiem utrzym ują uporczywie, że byli pijani, nie­
wiedzą co robili, nie oni strzelali, nie oni napadali na

dom Pniaczka, świadkowie tylko ze złości tak  na nich 
zeznają, przyczyny tej złości nie umieją jednak podać.

Zeznania niektórych świadków zdradzały bojaźń, aby 
ich kiedyś nie dosięgła zemsta Trybuły, dopiero prze­
wodniczący Dr. P r z e s m y c k i  zmuszony by ł dodawać 
im otuchy i niejako zapewniać ich, że im się nic złego 
nie stanie. W skutek zeznania świadków na niekorzyść 
obwinionych, wyprowadzali ci ostatni na jaw  różne czyny 
niemoralne pierwszych, tłumacząc tern ich złość, że im 
w pełnieniu ich przeszkadzali. Bądź co bądź, smutnego 
można było nabrać przekonania o moralności Spytko 
wiczan.

(Dokończenie nastąpi).

Wystawa powszechna w Wiednia.

K r a k ó w  4 lipca. Komitet wykonawczy Ko- 
misyi krakowskiej oznajmia niniejszem, że w miej­
sce zgłoszeń inwentarza żywego, które dopiero pó­
źniej będą. obliczone, m o ż e  j e s z c z e  p r z y j ą ć  
10 z g ł o s z e ń ,  jeżeli takowe n a j d a l e j  do lOgo 
lipca b. r. nadesłane zostaną. Uprasza się o do­
kładne podanie wymiarów miejsca.

Gospodarstwo, przemysł i haudej.
W edług doniesienia konsulatu austryackiego w W ar 

szawie w miesiącu maju i czerwcu w Królestwie Pol- 
skiem sprawdzono k s i ę g o s u s z  w guberni i Siedleckiej 
w Białej i we wsi Słowacinek, w gubernii Lubelskiej 
w Horodle powiatu H rubieszowskiego, w gubernii Ra­
domskiej w Solcu powiatu Iłżeckiego. W  tym  samym 
czasie sprawdzono w ą g l i k  w gub. Płockiej w Niecho- 
dzinie powiatu Ciechanowskiego, w gub. Piotrkowskiej 
w W olborze, w powiecie K aliskim w Dołżanach i Ku- 
kawach, w Zagórzu olkuskim i w Górnych osadach w 
powiecie Bendzińskim, oraz w Kozienicach gub. Radom­
skiej i Mazarówce gub. Siedleckiej.

W iedeń 1 lipca.

Przypuśćmy, że rząd moskiewski nie chce na 
swojem terytoryum prowadzić kolei żelaznej do 
Husiatyna, przez co nie wiedzieć jaką racyę by­
tu mogłaby mieć kolej do tego punktu idąca po 
austryackiej stronie; przypuśćmy dalej, że pomimo 
tego, stanie się zadość życzeniom wydziału i że 
on pod punktem nieoznaczonym kolei Arcyks. Al­
brechta zrozumiał Stanisławów. Czy przez to zy­
skają linie u podnóża Karpat idące do Biały? 
Wątpić o tern wolno z następujących powodów: 
Ze Stanisławowa do Białej jest, z bardzo małą 
chyba różnicą równie daleko na Stryj — Chyrów 
Zagórze, jak na Lwów i Kraków: na czasie przeto 
nie wiele się skorzysta jadąc nową drogą. O ce­
nach transportu osób i towarów da się wszelako 
co innego powiedzieć, gdyż lubo taryfy kolei Ka­
rola Ludwika zostawiają pod względem taniości 
wiele do życzenia, będą one zawsze niższe od 
tych, które podkarpackie linie, bez porównania od 
dawnej kolei kosztowniejsze, będą musiały nałożyć 
i pobierać, aby wyjść na swoje i mieć choć jako- 
tako odpowiedni dochód od kapitału zakładowego; 
wreszcie cóż łatwiejszego dla przedsiębiorstw za­
sobnych i z dawna uorganizowanych, jakiemi są 
koleje Karola Ludwika i Północna Ces. Ferdy­
nanda, jak  kosztem bardzo małych i pozornych 
ofiar, nietylko zatrzymać przywykłą do nich klien- 
talę, ale i nowo powstającą do siebie przyciągnąć 
i dla siebie pozyskać. Kto więc przybywszy do 
Stanisławowa, będzie miał wybierać między da­
wnym traktem żelaznym, a nowym, niewątpliwie 
tamtemu da pierwszeństwo, skoro równie prędko 
a przy tern znacznie łatwiej będzie mógł sam je ­
chać, albo przenosić swoje towary.

Wzdłuż wszelkiego zatem prawdopodobieństwa, 
podłużna wielka linia podkarpacka z tranzytowego 
ruchu także sobie znacznych korzyści obiecywać 
nie może.

Lecz z tego przedstawienia ujemnych stron tej 
linii bynajmniej nie wynika, abyśmy dotyczący pro­
jekt bezwzględnie potępiali; przeciwnie, albowiem 
jego przyjście do skutku, i to prędkie, uważamy 
dla samych politycznych względem nietylko za po­
żądane, ale i za konieczne, z tern wszelako za­
strzeżeniem, aby się do jego urzeczywistnienia wzię­
to w racyonalniejszy nieco sposób niż to zrobił 
Wydział. Dajmy na to, co jednak jest wątpliwem, 
że linia podłużna podkarpacka odpowiada w tym 
kierunku i w tej figurze, jakie Wydział oznaczył, 
wymaganiom strategicznym; jakie ona może pod 
warunkami i wobec alternatyw postawionych w 
prawie, którego Wydział jest autorem, przyjść do 
skutku?

Jest tam powiedziane, że jeżeli możność wybu­
dowania wszystkich linij prawem objętych będzie 
zapewniona, natenczas ustaje wyłączna gwaraneya 
dla kolei Tarnów-Leleehów, a skarb jest mocen u- 
dzielić dla całości gwarancyą po 24,000 złr. na 
milę i zapewnić uwolnienie od podatków na lat 20. 
Możeby się jeszcze w tych warunkach znaleźli a- 
matorowie dla finansowej i dla technicznej części 
interesu, lecz najprzód nie trzeba zapominać, że 
gdzie nie ma nawet ogólnych planów, tern mniej
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być mogą plany szczegółowe, bez których budowa 
rozpoczętą być nie może. Już samo ich sporzą­
dzenie wymagać będzie ogromnych kosztów, które 
koncesyonaryusze poniósłszy, od przedsiębiorstwa 
zwrócić sobie każą. Powtóre, o ile nam z bardzo 
dobrego źródła wiadomo, rząd moskiewski nie tyl­
ko nie chce słyszeć o Husiatynie, ale i do Sando 
mierzą nie chce dla politycznych powodów sieci 
kolei prowadzonej na swojem terytoryum; o konce- 
syę drogi z Piotrkowa do Sandomierza starały się 
już bardzo dobre firmy i bardzo wpływowe osoby, 
a zawsze nadaremnie, bo rząd tamtejszy mostu 
pod Sandomierzem nie chce, i kolei pozwala tylko 
przesadzić Wisłę pod Rachowem w kierunku To­
maszowa. Zapewne p. Andrassemu nie uda się 
skłonić północnego naszego sąsiada do innego spo­
sobu widzenia; w takim razie: 1° odpadają eo ipso 
linie z Tarnowa do Sandomierza i z Stanisławowa 
do Husiatyna, które u. b. są z całej sieci prawem 
objętej, najłatwiejszemi do budowania; 2° nawet 
owa biedna gwaraneya 24,000 złr. na milę ustaje. 
W zamian za to pozostają najtrudniejsze kawałki 
górzystej kolei, które, pominąwszy linię Tarnów 
Leluchów, wchodzącą na całkiem wyjątkowe sta 
nowisko, nie używają innej prerogatywy i faworu, 
jak  tylko 20-letnie uwolnienie od podatków.

Pod takim warunkiem ani bank żaden ani 
przedsiębiorca nie zechce się tykać kolei z Zagó­
rza do Białej, skoro ona jest co najmniej równie 
trudna jak  kolej Tarnowsko-Leluchowska, dla któ­
rej, według zdania znawców, gwaraneya 44,000 złr. 
na milę i 9-letnie uwolnienie od podatków zale­
dwie wystarcza.

Jest to ewentualność bardzo możebna, którą Wy­
dział mógł przewidzieć, tern bardziej, że świeże, a 
liczne przykłady dowodzą jak budowa kolei staje 
się coraz kosztowniejszą; tymczasem Wydział lek­
komyślnie wniósł, a zanim Izba uchwaliła ustawę 
która albo się pokaże niewykonalną, albo otworzy 
wrota największym nadużyciom.

Oprócz potwornego elaboratu dla Galicyi, ten 
sam Wydział zaprojektował i ta  sama Izba przy­
ję ła  ustawę o kolejach w innych krajach monarchii 
radować się mających. Jakaż między niemi a tam­

tym różnica! Kiedy w ustawie dla Galicyi ilość mil 
nie mogła, dla braku poprzednich studyów, nawet 
w przybliżeniu być podana, w innych jest długość 
każdej kolei na dziesiątki mil ściśle oznaczona, co 
dowodzi, że każdy z tych projektów na pewnych 
podstawach ułożono i w życie wprowadzonem mieć 
chciano, których to zamiarów nie miano względem 
Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej z dnia 2 i 3 lipca.

P o s a d y :  Pocztinistrza w Zasowie, podania w trzech ty­
godniach.— Dozorcy więźniów w z Madzie karnym w Wiśni­
czu (260 zł.), podania do 30 lipca.

L i c y t a c y e :  Dnia 2go sierpnia w sądzie pow. w Kałuszu 
sprzedaż publ. roaln. N. 204 tamże. -— D. 26 lipca w staro 
stwie gródeckim licyt. przez oferty w celu zahezp. dostawy 
300 sągów kamienia twardego na drogę dojezdową. — D. 6 
września w sądzie pow. w Dobromilu licytacya egzek. realn, 
N. 113 w Palkenbergu. — Dnia 20 września w tymże sądzie 
licyt. egzek. realn. N. 109 w Palkenbergu.— Dnia 19 lipca w 
sądzie obw. w stanisławowskim publ. licyt. realn. N. 218 w 
Stanisławowie.— D. 18 lipca w starostwie rzeszowskiem licyt. 
przez oferty celem zabezp. dostawy materyałów do pokrycia 
gościńca państwowego.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Śniatynie Jędrzeja i Ma- 
ryannę, Polańskich o nakazie zapłaty 183 zl. zakładowi kre­
dytowemu włościańskiemu we Lwowie.— Sąd kraj. lwowsM 
Włodzimierza Towarnickiego o nakazie zapłaty 65 zł. Hir- 
schowi Selzerowi. — Tenże sąd Stefaua Zawalkiewicza lub 
jego spadkobierców o pozwie Krystyny Onyszkiewicz o ekst. 
1202 zł. z folwarku Gabiyelówka. — Tenże sąd Sendera i 
Reisel Horowitzów o nakazie zapłaty 223 zł. Rozie Berger.

Z a w e z w a n i a :  Sąd obwod. w Stanisławowie posiadacza 
wekslu de datto Selatyn 24 listop. 1870 na 333 zł. przez Ju- 
rego Rohanika akceptowanego, oraz wekslu de datto Selatyn 
15 maja 1871 nu MO') zł. także przez J. Rochanika akcepto­
wanego.— Sąd obw. w Samborze wszystkich wierzycieli hipot. 
dóbr Brzośniów w dawnym obw. stryjskim , aby się zgłosili 
najdalej do 30 września.

Przyjechali do Krakowa od 3  do 4 lipca.

HOTEL SA SK I: Józef Korejwo kupiec, z Odessy,
Maryan Marsop z żoną kupiec z W arszawy, Jadw iga 
Czechowiczowa z W arszawy, Konstanty Sakowicz z W ar­
szawy.

HOTEL POD RÓ ŻĄ : A. Rakowski z Kongresówki, 
Bruno hr. Dąmbski wł. d. z Przegini, Adolf Gor- 

czewski z W arszawy, Elżbieta Langowa z Litwy, F e­
liks Gutowski z Galicyi, K. Rudnicka właścicielka dóbr 

Kongresówki, lir. W ł. Wodzicki właś. dóbr z N iedź­
wiedzia, Karolina Lachocka wł. d. z W ęgier, Bronisława 
Lasocka wł. d. z Warszawy, Edward Pehak inżynier z W ie­
dnia, M. Smolikowska z Warszawy, Franciszek Otowski 
wł. dóbr z Galicyi, A. Gostkowski wł. dóbr z Galicyi,

PRZEGLĄD POLITYCZNY,
Depesze telegraficzne.

ktacie z Niemcami i oczekują po zgromadzeniu na- 
rodowem, że takowe go zatwierdzi.

3 * a i* y ż  2 lipca wieczór. G a m b e t t a  na po­
siedzeniu jednego bióra zgromadzenia narodowego 
podniósł zasługi^ T h i e r s  a około zawarcia trak ­
tatu z Niemcami, którego przyjęcie bezwarunkowe 
jest obowiązkiem każdego Francuza. Z 15 człon­
ków wybranych do komisyi traktatowej, 10 jest 
bezwzględnych zwolenników traktatu, 4ch przema 
wia za warunkowem przyjęciem a jeden bonapar 
ty sta jest przeciwnym.

Konstantynopol 1 lipca wieczór. Mini 
ster skarbu E m i n bej posunięty został na stopień 
muszyra. Rozkaz sułtana zarządził budowę kolei 
żelaznej z Ismidu do Angory. Pierwsza sekeya ko 
lei do Saloniki oddaną została rządowi. — Tele 
gram z T e h e r a n u  donosi, że Szach po wielkim 
przeglądzie wojsk w obozie pod Teheranem, dał 
żołnierzom ucztę. Aby utorować drogę reformom, 
Szach jad ł wspólnie z żołnierzami, którzy go z naj- 
żywszem uniesieniem witali. 

Konstantynopol 2 lipca. Wicekról egip
ski przyjmowany był dziś przez Sułtana w towa­
rzystwie pierwszego tłumacza Abrahama beja 
przyjęcie było serdecznem. Armeńczycy katolicy 
obu stronnictw zawezwani zostali przez rząd do 
przyjęcia jutro dekretu, który nadaje inwestyturę 
nowemu patryarsze K a p e l i a n o w i .

P a i* y Ż  2 lipca. Journal des Debate, Siecle i 
IDEvinement wyrażają się bardzo przychylnie o tra-

H u rs papierów  i p ien iędzy
Kraków 4 lipca.

Z listu, który Presse ze Lwowa podaje, dowia­
dujemy się, że tam „w znaczących sferach uważa­
ją  mianowanie teraz ministra za rzecz niemal pe­
wną. “ Co rozumie korespondent Pressy  przez „sfe­
ry znaczące “ — nie wiemy. Zresztą pisze, że przy­
jęcie elaboratu przez sejm jest prawie niemożebne; 
ztąd atoli pokazuje się, że ciągle jest mowa o 
przedłożeniu elaboratu sejmowi. Donosi, że 28go 
z. m. Wydział krajowy przyjął na posiedzeniu dwa 
projekta ustaw, które sejmowi przedłoży: projekt 
wykupiia propinacyi i ustawy tyczącej się oświaty 
udowej. Autorem obu tych nader pożądanych pro 

jektów ma być poseł Skrzyński.
Dzienniki wiedeńskie piszą o przygotowaniach 

do delegacyj, które jednak, jak  się zdaje, zawsze 
d. 15 września zebrać się mają w Peszcie. Mini­
sterstwa państwowe wypracowują budżet, który ma 
już być prawie wykończony z wyjątkiem rubryki 
„tajnych funduszów11, bo ta  dotąd jest nietkniętą. 
Utrzymują z pewnością, że hr. Andrassy daleko 
większą wagę przypisuje policyi państwowej ani­
żeli jego poprzednik, wyższej też kwoty myśli żą 
dać do swej dyspozycyi.

N. f .  Presse nowy znów list zamieszcza swego 
poznańskiego korespondenta. Musi ją  zupełnie za- 
dawalniać, bo wybornie odpowiada jej nienawiści 
przeciw Polakom i ubóstwianiu berlińskiego rządu. 
Polakom pod panowaniem pruskiem tylko ptasiego 
mleka nie dostawało, a jeżeli teraz innego doznają 
obejścia, to dla tego, że się oddali na usługi Rzy- 
mowi, gorzej naw et, bo zostali jezuitam i, ultra- 
montanami i Bóg wie, co za potworami. W zapale 
swym nie szczędzi im grubiańskich epitetów, o co 
m niejsza, ale zaprzecza im prawa historycznego — 
albowiem powiada: nikt nie ma prawa starać się 
o odzyskanie tego co przez własną winę utracił. 
Możnaby się spytać: czy Prusy nie miały prawa 
odzyskać tego co pod Jeną utraciły, bo przecież 
także ich winą było, że przegrały pod Jeną?... Lecz 
na cóż się przyda spierać się z takiemi zdaniami, jak 
np.: „Historya jest tylko walką o byt, walczyć 
może tylko ten , kto ma siłę i rozum po temu. 
Kto u legł, nie powinien się żalić, bo to jego wi­
na.11 Zapewne, żalić się na próżno — ale gdyby 
miał siłę, to walka dla niego otwarta. Chodzi 
więc tylko o s iłę , o nic więcej.

Pruski Staats Anzeiger ogłasza osnowę traktatu 
niemiecko-francuskiego, której treść różni się w tern 
tylko od podań Timesa i Indep.belge, że drugi półmi- 
iard ma być wypłacony nie d. 1 marca 1873, lecz 
. 1 lutego t. r. Wypłaty mogą być uiszczane tak­

że przed czasem, najmniej 100 milionów na raz i 
w takim razie nie będzie od kwot wniesionych pobie­
rany procent. Na miesiąc przed wypłatą musi być 
rząd niemiecki zawiadamiany. W razie nieuiszczenia 
ra t zaległych, służy Niemcom prawo zajęcia napo- 
wrót opuszczonych departamentów. Takie są mniej 
więcej uzupełnienia wiadomych już szczegółów.

Rada Związku niemieckiego rozciągnęła ustawę 
przeciw Jezuitom, także na Alzacyę i Lotaryngię.

W Niemczech kwestya socyalna stoi na porząd­
ku dziennym. Pisaliśmy już dawniej, że rząd pru­
ski bardzo bacznie śledzi jej ruchów, a dzienniki 
urzędowe skrzętnie zapisują wszelkie objawy bezro- 
jocia, zjazdów robotniczych, odezwy itd., wszelako 

przyznają, że nie przyszły jeszcze do stałego zna­
lezienia drogi regulującej stosunki robotników. 
Otóż w tym jeszcze roku ma się odbyć na zapro­
szenie z Berlina konfereneya rządów względem, jak 
mówią Dresdner Nachr. „rozbioru kwestyi socyal- 
nej i obrony praw społeczeństwa przed burzącemi 
dążeniami socyalisto-demokratów11.

Spenersche Ztg  dowiaduje się, że Papież otrzy­
mał od Cara Aleksandra powinszowanie własnorę­
czne na obchód jubileuszu swego. Odkąd p. Me- 
yendorff przed siedmiu laty otrzymał pasporta

(Wartość kuponów do 5 lipca.) 
Srebro austryackie za 100 złr. 
Kupony sr. płatne „ 100 „ 
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 
Talary pruskie „ 100 tal. 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 
Napoleondory „ 1 szt. 
Oblig. indemn. galic. „
4%  listy zast. „ „

fi°/° ” v ” j. ” ”6% * hipot. „
6% ,, zakl. kred. wł. „
5%  obli. poż. kolei węg. „ 120 I
Losy prem węgierskie za 1 sztukę
Ak. B. G. d. H. i P. z 4°/0w. za 1 s. ~

„ „ Hipoteczn. z6°/0 „ „ l „
„ kolei Karola Ludw. zlr. 210
„ „ Lwow.-Czern. „ 200
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60

4°/0 listy zast. Kr. Pol. I  ser. 100
4%  ,, „ II „ 100
5%   ........................ za rsr. 100
4%  „ likwidac. Kr. poi. 100
Oblig. kolei Runiuńsk. tal. 100

W i e d e ń  3 lipca.
5%  zjednocz, dług pańs. bank.
5%  „ „ „ sreb.

„ Oblig. indemniz. niż. Austr.
„ „ „ czesMe
„ ,, „ węgiersk.
„ „ „ galicyjsk.
„ „ „ bukowiń.
„ „ „ siedmiogr.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
5%  węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 zlr.

zl. 100 5 ^  
„ 100 ! -  
.  100 
„ 100 

100

żądają płacą

110 75 109 75
109 75 108 50
152 — 151 .—

166 — 165 —

5 42 5 32
8 95 8 82

77 75 77 —

76 — 75 —

83 25 82 30
90 *25 89 ___

93 75 92 —

108 75 1C6 75
108 75 106 75
96 — 93 50

168 _ 164 —

246 — 243 50
164 — . 162 —

97 50 95 —

93 75 92 50
92 — 90 50
92 — 90 75
78 _ 76 40
46’/» 44%

64 90 64 75
71 85 71 75
95 50 94 50
97 — 96 50
82 50 82
77 75 77 25
77 40 77
80 — 79 50

108 25 107 75

wartość
kuponu

-  84
-  47,
-  57, 
2 67,
~ 6!/; 
- _ 6 V ,

2 47,
-  67,
-  117, 
1 717,

-  37:
-  137,
-  13 7,
-  167:
-  377

Listy zastawne. 
5°/0 Banku naród, losy 
4 „ galicyjskie . . . ,

gal. zakl. kred. wloś. 
wegiersk. losow. . . 
zakl. kredyt, austr. 
zakl. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. . 

5 „ Dorni. pań. 120 złr.

Pozyczlci loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„ 1854 
„ 1860

7 5 losów pożycz, austr.
państw. 1860 . . .

Losy pożyczk. z r. 1864 
„ prem. poż, w§gier. . 
„  Comorente . . .
„ Kredytowe . . .
,, żeglugi parowej .

na Dunaju . .
„ księcia Salm . .
„ „ Palfly . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . ,
„ ks. Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
“ Rudolfa . . . •

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 zlr. .

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdynada

żądają płacą

92 90 92 75

83 25 
93 25 
90 25 

105 —

82 25 
92 75 
90 — 

104 75

88 75 
118 —

88 50 
117 50

347 — 
96 — 

104 90

346 — 
95 50 

104 70

127 75 
146 —
180 25 
25 — 

190 —

127 25 
145 50 
107 75 
24 — 

189 50

42 — 
30 50 
38 —
30 25
31 — 
24 50 
24 75 
18 50 
15 25

41 50 
29 50 
37 50
29 75
30 — 
24 — 
24 25 
17 50 
14 75

26 - 25 50

852 — 
333 — 
610 — 
2100

850 -  
332 70 
608 — 
2095

Kolei rządowej fr. a.
„ zachodn. c. Elżbiety 
„ Pardubickiej 
„ Południowej . .
„ GalicyjsMej . .
„ Czerniowickiej 
„ Albrechta . . . 

Kolei wegier. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumańskiej

„ „ Koszycko-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej . . .
„ „ wschód, wegier.
„ „ austr. północno-

zachodniej 
„ „ Franc. Józefa

Akcye banku anglo-austr.
„ anglo-weg.

„ austryack. ogóln. .
„ Zakl. kredyt, weg.
„ banku franko-austr.
„ „ węgierskiego
„ „ galic. d. handlu

i prz. w Krak.
„ „ kraj. galicyjsk.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płodów 
„ galicyjs. hipoteczne 
„ austryac. związków.
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. cegieł ma­

szyn. we Lwowie .
S rektyfikac. spirytusu 

w Czemiowcach .
„ 400 frank, tureckie

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzańskiej 

„ Koszycko-Bogumiń.

żądają płacą

346 ___ 345 ___

252 ----- 251 50
182 50 182 —

207 50 207 25
245 25 244 75
163 — 162 —

176 — 175 — .

167 166 50
181 25 180 75
182 50 182 —

195 — 194 50
184 — 183 —

268 .— 267 50
138 50 138 —

218 75 218 25
217 75 217 25
310 — 309 75
108 75 108 25
245. 50 244 50
157 — 156 —

142 75 142 25
119 118 50

232 75 232 25

154 50 154 —

220 50 220

77 50 77 25

82 75 82 25
95 60 95 40

i Rzym opuścił, Car nie pisał do Papieża. List 
teraźniejszy ma wyrażać życzenia i zamiar uregu­
lowania spraw wyznania katolickiego w Rosyi w 
myśl życzeń Ojca Śgo, byle się Papież zrzekł 
wspierania rewolucyjnej narodowości polskiej. Lu­
bo Spenersche Ztg  jest organem dw oru, wszela­
ko powyższe jej o tym liście wyrażenie świadczy, 
iż nie ma żadnego wyobrażenia o dyplomatycznych 
stosunkach. Czy bowiem mógł Car pisać w tych 
słowach albo nawet w takim duchu i niejako przy­
znawać się, jak  dalece narodowość polska jest mu 
groźną? Najprostszej krytyki nie wytrzyma ten list.

Komisya zgromadzenia narodowego przychyla się 
do traktatu niemiecko-francuzkiego , inaczej też nie 
może zrobić i przyjmie go bez zmiany zapewne 
izba.

Opinione, a za nią inne dzienniki włoskie twier­
dziły niedawno, że nie istnieje żadna umowa mię­
dzy Włochami a Prusami i Austryą względem przy­
szłego ohioru Papieża, a nawet, że nie ma podsta­
wy do układów w tym względzie. Wobec jednak te­
go oświadczenia donoszą do ajencyi Havasa z 
Rzymu, że umowy w tej mierze istnieją, lecz po­
czątek ich nie wyszedł ani z Niemiec ani z Wie­
dnia, lecz ze strony Włoch, które się zgłosiły do 
Wiednia, Berlina i Paryża.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu11

Kern 3 lipca. Ze względu na obrady nad spra­
wozdaniem z czynności Rady związkowej, interpe­
lował w Radzie narodowej B o re i  z Neufchatelu Ra­
dę związkową z powodu odezwy wydanej przez 
Don C a r l o  s a  w Genewie lo  ludu hiszpańskiego. 
Prezydent związku W e l t i  odpowiedział: Don C a r ­
l o s  już po wyjeżdzie z Genewy otrzymał tak od 
Rady związkowej jak od rządu genewskiego we­
zwanie; w tej chwili nie przebywa on w Szwaj ca- 
caryi i nie może być pociągniętym do odpowie­
dzialności.

Kerlill 3 lipca. Provinzial Correspondenz mó­
wiąc o ostatniej przemowie Papieża do niemieckie­
go katolickiego stowarzyszenia czytelni (p. wyżej) 
nadmienia: To otwarte wyrażenie się Papieża zawie­
ra  przedewszystkiem nową wskazówkę dla naszego 
rządu, że w kwestyach kościelnych nie idzie o zda­
nia i czyny poszczególnych biskupów, lecz o walkę 
pod jednym kierunkiem prowadzoną; dla tego o- 
jrona nie może-się odnosić do jednego szczególne­
go przypadku, lecz zawsze musi mieć na baczeniu 
wielki związek anti narodowego ruchu kościelnego. 
Z każdym nowym krokiem musimy mieć świado­
mość, że życzenie naszych przeciwników zmierza 
do rozbicia nóg potężnemu państwu niemieckiemu.

Rzym 4 lipca. Voce della Verita zbija dotych­
czasowy system partyi klerykałnej we Włoszech, 
wstrzymywania się od wyborów, i uważa go za nie­
stosowny i niebezpieczny.

Londyn 3 lipca. Ogłoszoną została korespon- 
deneya dyplomatyczna w sprawie genewskiego są­
du polubownego; zawiera ona w sobie rzeczy po 
większej części wiadome. Dziś otwartym tu został 
zjazd międzynarodowy w sprawie więzień pod prze­
wodnictwem C a r n a r v o n  a. Prawie wszystkie kra­
je  oświecone były na tym zjeździe reprezentowane.

Sowy Jork 3 lipca. Parowiec „Faunie11 
wysadził na brzegi Kuby 56 fiibustierów i zapas 
materyału wojennego. Doniesienia hiszpańskie za­
pewniają, że okręt ten został spalony, ładunek je ­
go zabrany, dowódzcy zabici, połowa załogi^roz- 
strzelana albo wzięta w niewolę.

Mowy Jork 3 lipca. Wczoraj umarło tu 
75 osób na przepalenie głowy a dziś 45.

Klirsa. W i e d e ń  4 lipca godz. 4 min. — 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 64 55. —  Zjedn. 
dług państwa w srebrze 7160. — Losy z r. 1860 
104-50. — Akcye banku 850. — Akcye kredytowe 
33010. — Londyn 111-15. — Srebro 108-%—• 
lukat 5-34%. Lombardy 206-— . Losy z r. 1864 

145-25. — Akcye franco-austr. 140-25. — Napole­
ony 8 89. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
2 4 4 .— . — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 163-—•. 
Akcye kol. północ.-wschod. 166-50.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 154-— . — Akc. banku je ­
nerał. • —. Renta w srebrze 71 60 — Oblig. 
indemniz. gal. 77-25. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 2 20— . — Akcye anglo-banku 307-— • 
Akcye kolei rządowej 343-50. —Akcye kol. siedm. 
183-— . — Akcye kol. Rudolfa 181-— . —  Akcye 
sol Pardubic. 181-50.— Akcye kol. północ. 209-— . 

Tramway 326 50.— Akcye banku budowy 128 50 
Akcye kol. wschód. 138-— . — Akcye kol. Alfóld.
182- Akcye banku angło-węgiersk. 109-50 —
Ogólny austr. bank 246-— .

Usposobienie giełdy: stałe.

BEBAKTOB ODPOW IEDZIALNY I  WYBAWCA

Antoni Młobukowskl.

. żądają płacą żądają płacą
Pociągi osobowe

Ina k o le ja c h  ż e l a z n y c h .

Odchodzą: Przychodzi

Kolei Ces. Elżh. 5%  za
95 50

Luidory (niemiecMe). . 
Souwereny angielskie .

_ _ rano popoł. rano po poi.
„ (sr. prus. 100 złr. w. a. 95 — 11 20 11 10
„ (Emis. 1862) „ „ „ 93 50 93 — Imperyały rosyjskie . . — —

| W  Krakoiuie: lwowskiKolei rząd. St. 500 fr. 132 — 131 50 Srebro .......................... 108 90 108 75 11.13 — — 3.18
Emis. 1867 127 50 127 — Srebro, kupony . . . 109 25 108 75 „ '  pospieszny — 9.35 7.33 —

Kol. południo. St. 500 fr. 114 50 114 — Talary związkowe . . — — „ „ mi®sz. — ' n.10.36 5.39 —
„ Bony 1870-1874 6% — — --  --- Pruskie bilety kasowe . 1 6558 1 6545 „ wielicki 11.30 n . l l .— 6.54 8.15
„ pół. C.F. 100 złr. m. k. 92 25 

87 —
92 — „ wiedeński 

„ pospieszny
5.46
7.30

3.30 9.45 9. 8
,, „ „ za 100 fi. w. a. 86 50 -— -- 8.18
„ „ w sreb. 5% w. a. 104 20 104 — Lwów 2 lipca. „ „ migsz. 10.10 — 11.59 —
„ zachodn. Czesk. za „ na Oświęci. wrocławski — — — 3.28

100 fi. w. a. sr. 100 fi. w. a. 90 75 90 25 Dukat holenderski 5 30 5 22 „ do Wrocław, mysłowic. — — — —
Kolei połudn.-pół. niem. „ cesarski 5 32 5 25 ., warszawski 8. 2 — — 6.30

5% — za 100 fl. . 
,, „ w srebrze „
„ Gal. Kar. L. 300 fl. w. a. 
(w srebrze 5% za 100)

100 50 

105 75

99 75 

105 25

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .

papierowy „ 
Talar pruski . . . .  
Listy z. Tow. kr. gal. 5%

9 12 
1 80 

1 52

9 — 
1 70 

1 51

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski

»  „ migsz. 
„ lwowski

n.12.31
9.52
3.35

5 . -
2.12

12.31

9.38 
n. 12.26 

9.42 
3.24

9.— 

12.14
Kol. Gal. Kar. L. Emis. II. 102 25 101 75 82 50 82 — „ „ mięsz. — 5.58 — 5.38

„ Lwow.-Cz. po 300 fl.
78 75

75 75 75 25 w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5 . -
(w srebrze 5% za 100) 78 25 M » « M ^ / 0

zast. Banku hip. 90 — 89 50 „ „ migsz. — 1.19 — ].—
>, „ „ Emisja 1867 

Kol. Siedm. fl. 2Ó0 w. a.
91 50 
93 60

91 — 
93 30

Obligi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup.

77 60 
245 —

77 10 
244 —

,, lwowski | n. 1.13
9.28 __

n. 1.— 
9.19

„ ks. Rudolfa po 300 fl.
98 — „ „ iwows.-czerń. 164 - 163 — „ „ mięsz. — 2.44 — 2.24

(w srebrze 5% za 100 fl. 97 75 „ Banku hipot. gal. 214 50 212 50 w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39
„ półn. czesk. po 300 fl. ,, „ mięsz.\

— 4.32 — 4.17
(w srebrze 5% za 100) 

Tow. Zegl. parów, na Dun.
6.39

10.48
6.29

10.35
94 50 Warszawa 2 lipca.

„ lwowski ! Z
za 100 fl. m. k. . 93 50 „ „ mięsz. 10.53 10.33 —

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. — — — —
Listy zastaw. 1 ser. rub.

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
Tow. pragsk. przem. żel.

99 —
93 60 93 60 „ „ mięsz. 6.42 —

2.50
8.—

po 300 fl. . . . 98 75 ,> »» 2 „ „ j 92 60 92 30 „ brodzki 8.52 n.11.50 n. 7.24
kupon „ — 11V, „ czerniowiecki 10.49 10.20 — —

Waluty. „ „ nowe 92 75 92 40 w Brodach: lwowski p. 3.23 10.50 3.23 12.38

5 35 5 34
kupony — 13% w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.13

Cesarskie korony . . . „ likwidacyjne „ 77 80 77 59 w Podwoloczyskach: lwowski 11.— 6.40 7.47 ] .—
„ dukat na wag§ . — -- — — kupony „ — - 3 4 % w Czerniowcach: lwowski — — ■ 7.— 9 . -
„ „ obrączkowy --  --- — — Kolej warsz.-wiedeńska —- 96 25 w Mysłowicach: krakowski " 11.33 — — —

Złoto al marco. --- -- — — „ „ bydgoskiej. . 76 50 — w Warszawie: krakowski 9.— — — 8.51
Napoleondory . . . .  
Fryderyki . . . . .

8 89 8 88 „ „ terespolskiej . 
„ „ łódzkiej . .

120 — 
107 50

119 25 
106 50 w Wiedniu: krakowski | 8 . - 5 . -

3.39
3 . -
4. 5 7.31



4 CZAS z Piątku 5 Lpca 1872.

Podziękowanie.
Wnym JANOWI ZIELIŃSKIEMU i TOMASZO­

WI CHĘCIŃSKIEMU, którzy urząd sędziów polu­
bownych przyjęli i mnie, po sumiennem zbadaniu 
sprawy mojej z p. F l o r y  an  em Le  i t r e m,  wyda­
nym przez nich wyrokiem od szkody w sumie 800 
zlr. uchronili —• publiczne składam podziękowanie. 
(1265) Aniela Scheurych.

Obwieszczenie.
L. 618. (1236-2-3)

Na mocy rozporządzenia Wysokiego 
Wydziału Krajowego z dnia 1 Czerwca 
r. b. 1. 7.158 podaje się do publicznej 
wiadomości, iż jest do s p r z e d a n i a  
drogą publicznej l i c j l a c j i  przez 
oferty posiadłość dworska we wsi Je­
ziorany w powiecie Krakowskim poło­
żona, do funduszu szpitala Ś. Łazarza 
należąca, składająca się: z budynku mu­
rowanego, w którym jest karczma; z 
gruntów, pod zabudowaniami sążni 184, 
w roli i łąkach morg. 1 sążni 899, 
w pastwiskach morg. 19; z wikła nad 
Wisłą około morg. 26 sążni 1.500; i 
nieużytków, jak Wisła przyległa, je­
ziora, strumyki, drogi i t. p. około 88 
morgów kwadratowych—  i z prawa pro- 
pinacyi w tejże wsi.

Ceny szacunkowej nie podaje się, zo­
stawiając do woli ubiegającym się po­
danie tejże w ofercie bądź na całą po­
siadłość wyżej wymienioną, bądź też 
na pewne jej części, jak np. na propi- 
nacyę z karczmą i przyległym gruntem 
z rolą i łąką, na pastwiska, wikle itp.

Chęć kupna mający zechcą swe oferty 
na stęplu 50 c. napisane z wyrażeniem 
przedmiotu kupna i ceny jaką za tenże 
deklarują z dołączeniem wadyum 10%  
w gotowiźnie złożyć w kancelhryi Szpi­
talu Ś. Łazarza do dnia 1 5  L i p c a  
r. b. do godziny 12ej w południe, z 
uderzeniem której nie będą więcej przyj­
mowane.

Przyjęcie oferty zależy od zatwier­
dzenia Wysokiego Wydziału Krajowego 
we Lwowie.

Z  Dyrekcyi szpitali Ś. Łazarza 
i S. Ducha.

Kraków dnia 2 Lipca 1872 r.

Oświadczam, że f to e lz ię l& o - 
W a is ie  profesorowi matema- 
tyld R. v. ORLICE w mojem 

yijgggjp imieniu umieszczone w „Cza­
sie" i innych gazetach jest fałszywe. 
Nikomu nie dałam upoważnienia do tego 
i nie mam mu za co dziękować.
(1235-1-3) Joanna Koncha w Łańcucie.

Oliwę i owoców oliwnych
prawdziwą i niefałszowaną do smaro­
wania wszystkich delikatniejszych ma­

szyn gospodarczych i innych,

Oliwę i tłuszcz
do smarowania grubszych części przy 
maszynach, poleca po cenach najtań­
szych i przesyła na życzenie do każdej 

miejscowości (1186-1-3)

O. X Wlncklor,
we Lwowie.

Skradziono

g r  lo r n e t ę
(binokle Yoigtłandera & Sohn) wraz z fu­
terałem, największego rozmiaru. Nabywca 
lub wiedzący o niej raczy dać znać do 
Administracyi „Czasu“ lub do policyi, za 
stosownem wynagrodzeniem. (1264-2-3)

iPBZEDAZ
przez dobrowolną łicytacyę k r ó w  i j a -  
1 o n i l i k i l  rasy poprawnej, po większej 
części holenderskiej, odbedzie się w dniu 
® i flO Lipca b. r. w PRZYBOROWIU, 
stacya kolei Czarna. (1257-2-3)

Majątek ziemski
do sprzedania,

mający 231 morgów pola ornego, gleby 
pszennej wraz z łąkami, oraz 180 mor­

gów lasu.
Budynki gospodarskie murowane i no­

wym gontem kryte, pół mili od stacyi 
kolei Wielickiej. Bliższa wiadomość w 
handlu Fryderyka Friedleina w K r a ­
kowi e ,  (1226-1-6)

BHP1 Agronom *WWf
z wyższej szkoły rolniczej zagranicznej, 
mający kilkonasto-letnią praktykę, ob- 
znajomiony z gospodarstwem postępowem 
i maszynami rolniczemi, prócz tego ra- 
cyonalny hodownik owiec, poszukuje po 
sady jako Rządca dóbr na większym ma­
jątku. Zawezwanie listowne uprasza się 
przesyłać pod adresem: F .K .A .poste  
restante Kraków. (1266-1-3)

3 miliony
41.50® talarów

będzie wyciągnionych na w ielh lem  przez 
państwo założonem i poręczonem

l o s o w a n i u  p i e n i ę ż n e m .
l szc ciągnienie 25 i 26 Lipca.
Loterya ta zawiera wygrane w da­
nym razie 120.000 tal., następnie
80.000, 40.000, 25.000, 20.000,
15.000, 12.000, 2 po 10.000, 3 
po 8.000, 6.000, 3 po 5.000, 
13 po 4.000, 3.000, 35 po 2.000, 
3 po 1.500, 155 po 1.000, 311

po 400 talarów itd.
Cały oryg. los kosztuje złr. 7.— 
pół oryg. losu „ „ 3'50
ćwierć oryg. losu „ „ l -75

Zamiejscowe zlecenia przy załą­
czeniu gotówki wykonywują się 
prędko i sumiennie nawet w naj­
odleglejsze strony; każdy uczestnik 
otrzyma los oryginalny (nie pro­
mesę) herbem państwa zaopatrzony, 
tudzież urzędową listę wygr. zaraz 
po ciągnieniu. Wygrane sumy mogą 
być w każdym kantorze bank. pod­
niesione. Prospekta rozsyłają się 
darmo. Udać się należy jak najspie­
szniej i prosto do '(1192-1-4)

L O U IS  W O L F ,
Bank et Wechselgeschaft, Hamburg. 
Na zapłatę można użyć wzelkiego rodzaju 

monety, pieniądze papier., marki pocztowe,we- 
ksle i przesyłki pieniężne przekazem pocztow.

Ważne dla Galicy i.
Poszukiwanym jest mężczyzna ob- 

znajomiony dokładnie ze stosunkami 
krajowemi i opatrzony dobremi po­
leceniami, któremuby można powie­
rzyć zakupno chmielu w powiatach 
galicyjskich.

Łaskawe oferty opłatne znaczone 
Z. K. 505 przesyła dalej Ekspedy- 
cya ogłoszeń FTaasensteina i Voglera 
w Norymberdze. (1184-1-2)

SI ROP ZEL AZI STY
w połączeniu 

t  wytworem  ze skórek pom arańcz i t  
Quassia A m ara  jak  rów nież 

Z IO D A N E M  ŻELAZA 
? ,  J .  - P .  I .  A R  O  Z E , a p te k a rz a  

Ulica des L ions-St-Paul, J ,  w P a r y lu .  
Żelazo w stanie ciekłym  najdogodniej przys­

w ajać się daje przez każdy o rganizm ; użycie jego 
w  tym  stanie  n ie wystawia n a  żadnej niebezpie­
czeństwo, a skuteczniej działa ja k  przygotowane 
w pigu łkach , lub  w cuk ierkach . D ziałanie tego 
sy ropu jest foniczne  z powodu żelaza; przeciw­
gorączkow e  z  powodu quassia am ara, rozpusz­
czalne  z pow odu skórek  pom arańczowych w 
skład jego wchodzących. Jes t to najlepszy środek 
wzmacniający d la  słabych i wycieńczonych tem ­
peram entów  najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy  użyciu tran u  wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pom arańczowych tak powsze­
chn ie  ocenionych we wszelkich słabościach 
żołądka, w trudnem  traw ieniu i w b raku  apety tu .

D ostać można w W arszaw ie  w  składach m ate- 
ryatów  aptecznych P P . Gallego i  S p iessa; w 
K rakow ie  w  aptece P .  Trauczyńskiego; w P oz- 
naniu  w  aptece P . doktora M ankiew icza; we 
Lwowie w aptece P . P io tra  M ikolasch,

(16-12-)

B A D Y  D L A  D A M .
WYTWORY TOALETOWE SPECYALNE ZALECANE.

V IO L E T ,wynalazca mydlą królews. 
zwanego THRIDACE Fabrykant perfum uprzywil. w Paryżu..

wynalazca mydła królews. 
zwanego THRIDACE

_ € R E I » £  D Ę  BKAUTB
na Glycerynie i Bizmucie. — Świeżość, delikatność, połysk cery.

EX.TRAITS 1'BIPLES D ODEUB5
WYTWORY TOALETOWE DO CHUSTEK: 

Rose-Blanche—Ess-Bouquet—Foin-coupe 
Jockey- Club—  Brises-de- Violetes, §f.

HLYCERI9TA PERFUMOWANA
niezbędna dla zachowania połysku, 

zdrowia, świeżości i piękności cery.

CDLYCEROŁE z WYTWOREM 
RÓŻ z PROTOSS

WODA TOALETOWA TONICZNA, 
hyyieniczna i odświeżająca.

EX.TRAITS 
D’EAIY ME TOILETTE,

udelikatniające i przywracające świeżość 
ciała.

Hotel Seiferta,
w  l i r j n i c j ,

obok nowych łazienek położony w naj­
lepszym stanie z kompletnym inwenta­
rzem i restauracyą z  w o l n e j  r ę -  
k i  d o  s p r z e d a n i a .  Wiadomość
w Krynicy. (707-13-)

EAU de MŚLISSB des CARMES
P. B O Y E R  na ulicy Taranne, 14, 

w Paryżu.

P A S T Y L K I  A M EROSIAQ IJES AU MAS TI  © ME ©MI©
hyyieniczne, odświeżające, nadające przyjemną woń oddechowi.

Składy w głównych miastach na całej kuli ziemskiej: w KRAKOWIE w aptece p. Trau­
czyńskiego w Rynku głównym, — we Lwowie u p. Kamila Strzyżowskiego. (1061-3-12) 

D la uniknienia fałszerstwa wymagać należy marki fabrycznej:
LA REINE DES ABEILLES.

Dnia 25 i 26 Lipca odbędzie się pierWSZe ciągnienie wielkiego przez 
państwo dozwolonego i poręczonego losowania pieniężnego, które rozpada 
się na 7 oddziałów z 31.500 wygranemi—  których główna wygrana wynosi

w danym razie

120.000 tal. czyli 300.000mark.
Do losowania tego rozsyłam za nadesłaniem gotówki:

całe oryginalne losy po 4 talary =  7 zlr. 20 c. w. a.
połowy orygin. losów „ 2 „ =  3 „ 60 „ „
ćwiartki „ * „ 1 „ =  1 „ 80 „ „

Po skończonem ciągnieniu otrzymają udział biorący listy i wygrane kwo­
ty —  niech więc zechcą się tylko w zaufaniu udać do firmy

„Joseph L. Cohen,
(iiso-3-3)_______ Hopfenmarkt 35, Hamburgi

Woda z rośliny zwanej miodownikiem karmeli­
ckim, nagrodzona medalem ,na powszechnej wysta­
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten powszechnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,
H | i i i | ) l r k H } » m , s p a r a l i ż o w a n i u ,
z e m d l e n i o m ,  m i g r e n o m ,  b o l e ś c i  i  
r ż n i ę c i u  w  ż o ł ą d k u ,  n i e s t r a w n o ś c i
i t. d.

Skład główny w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego, — we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha,— 
w Brodach w aptece p. Kullaka. (553-14-20)

Nowa amerykańska nprzywOłow. pompa 
z podwójnemi wentylami

zastosowana do bardzo głębokich studzien, jest prostej konstrukcyi, trwałą, tanią, 
bardzo wielkiej działalności i siły tłoka. Używaną bywa jako pompa do studni, pom- 

p a  domowa i w podworcu pompa szybowa, pompa do budowli, pompa fabryczna, 
pompa do sikawek ogniowych, do skrupiania ogrodów i  trawników, do polewania i  do 
spuszczania wody (ze stawów itp.) również jako przenośna sikawka ogniowa i  ogro-

Działalność na godz. 
w wied. stop. sześć, 
po 31,5781ihr.=22'/2 
wied. w. na 30 — 60 

ciągu na min.

Cena całkowitej pompy, galwanicznie cynkowanej, 
wraz z calem urządzeniem rur z kutego żelaza, 
zastosowanej do poruszenia ręką i dźwignią, go­
towej do natychmiastowego ustawienia, na głę­

bokość studni
30’ 50’ 70’ 100’ 125’ 150’ 175’ 200’

Nr. stóp sześć. złr. złr. złr. zlr. zlr. złr. złr. zlr.
0 45— 90 56 68 80 98 130 150 175 200
I 80—160 70 86 100 125 165 190 225 250

175* 230* 265* 315* 350*
H 140—280 110 132 154 188 245 272 298 325

200* 248* 320* 362* 405* 445*
HI 240—480 160 189 248 295 330 365 400 440

300* 375* 425* 485* 540* 600*
IV 360—720 336 396 516 610 685 760 835 910

370* 450* 606* 760* 875* 985* 1098* 1260*
*) Dla łatwiejszego ruchu zaopatrzone stałem przeprowadzeniem rury tło­

czącej i z oddzielnemi prętami pociągowemi w krążkach przewodnich. 
Zaopatrzona pompą ssącą (celem ustawienia [dalej od powierz­

chni wody) o złr. 15, 20, 25, £0  i 60  a urządzone do poruszania ręką za  pomocą koła szalonego, do 
poruszania kieratu, parą  itp. o 70 — 300 złr. drożej.

Nowa amerykańska uprzyw. pompa z podwójnemi wentylami jako
przenośna sikawka ogniowa i ogrodowa

ustawiona na dającym się powozić wózku o 2  kołach, z przyrządem na wodę, pompą ssącą, wężem 
ssącym i tłoczącym i munsztukiem od sikawki (siła prądu wody 40 do 60 stóp) Nr. 0 złr. 125, 
Nr. 1 złr. 160, Nr. I I  złr. 200  w. a. takaż sama bez pompy ssącej złr. 100, 125, 160; ustawiona 
na mocnym, drewnianym koziołku, ;do dźwigania, bez przyrządu na wodę, jednak z pompą ssącą, 
wężem ssącym i tłoczącym i munsztukiem od sikawki N r. O złr. 75, Nr. I  złr. 95, Nr. I I  złr.

_______________ 125, Nr. I I I  zlr. 200  i Nr. I V  380.______________________________

.T ąlió fl! W n n k  i  S p .  c. k. wyłącznie uprzyw. skład fabryczny machin 
w Wiedniu, Maximilianstrasse Nr. 11. (871-2-5)

B Z Ą D C A
ekonomiczny,

żonaty, w średnim wieku, zdolny w pió­
rze i rachunkowości, znajdzie pomiesz­
czenie od 1  j P a ź d z i e r n i k a  b. r.

Bliższa wiadomość tylko osobiście w
J P i e l t a r a c l t  pod K r a k o w e m .

(1219-3-8)

2.400 sztuk dębów
od 15tu do 30tu cali przeciętnej gru- 
lości, V2 mili od budować się mającej 
linii kolei żelaznej Zagórzańsko - Gry- 
lowskiej, jest w T u r z e i l i p o l l I ,  | 
loczta B r z o z ó w ,  d©  s p r z e d a ­
n i a .  (1223-3-3) i

C i. Schmidt SWidcra,
w Wiedniu, Eolowratring 9,

utrzymują skład

samosmarujących pytlów, bardzo dobrego do­
tychczas nigdzie nieprżewyższonego gatun­
ku, według poprawionej amerykańskiej me­
tody dla machin parowych, lokomotyw itd., 
również uprzywilejowanych obrotnych r ó ­
w n o l e g ł y c h  s z r u h s z t a h ó w  z przy­
rządem do wprężenia każdego klinowatego 
przedmiotu, dla warsztatów maszyn, fabryk 
maszyn do szycia, strzelb i innych fabryk; 

tudzież mają na składzie

dźwignie - windy
od 25—150 eetr. siły wniesienia, z podwój- 
nem i pojedyńczem przenoszeniem. Polecają 
się więc w razie potrzeby. Cenniki na żąda­
nie przesyłają darmo. (1185-1-3)

NEWRALGIE. ~
w jednej chwili ustępują po użyciu Pigułek anti- 
newralgijnj'ch Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue delaMonnaio, 19, — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, — we Lwo­
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
j —  (386-13-)

C u k i e r k i  D e t h a n a
są niezawodnym środkiem przeciw cierpieniom 
szyi, utracie głosu, zapaleniu gar­
dła, zwrzodowaceniu, cuchnącemu 
oddechowi, oparzeniu 1 nabrzmie­
niu w gębie, spowodowanem przez ciągłe pa. 
lenie tytoniu lub używanie merku- 
ryuszu. Lekarze zalecają je szczególniej ka­
znodziejom, mówcom i śpłewahom.

W P a r y ż u  w aptece p. Methan, Faubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. *S. 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głó­
wnym, — we L w o w i e  w aptece p. Mihola- 
seha. (231-23-52)

Maks. Bremer,
Handel zboża i płodów

v  Leobschiltz.
(1179-5-5)

Pierwsza węgiersko- galicyjs. kolej żelazna.
P rzestrzeń  Przem ysl-K rościenko

na przestrzeni

i im fCm wm m mi i, ............... . . .  f | # ®  .
Dnia 29go Czerwca została przestrzeń Chyrów-KroScienko oddaną do publicznego użytku. 
Od tego dnia począwszy przyjmuje się na stacyi Krościenko osoby, pakunki, przesyłki po­

spieszne i zwyczajne.

P L A N  J A Z D Y
W kierunku Przemyśla do Krościenka.

Mile S T A C Y E
Pociąg mięszany Nr. 5.

godzina minuta
P o r a

przed poł. po połud.

__ Przemyśl odchodzi 8 34 ---

1.7 Niżankowice „ 9 10 _

3.4 Dobromil „ 9 50 ---

4.5 Chyrów „ 10 25 —

7.0 Krościenko przychodzi 11 11 W ---

W kierunku z Krościenka do Przemyśla.

Mile

2.6

3.6

5.3

S T A C Y E

Krościenko odchodzi

Chyrów

Dobromil

Niżankowice

7.0 Przemyśl przychodzi

Pociąg mięszany Nr. 6.

godzina

5 V

6

minuta

34

31

46

13

P o r a
przed poł. po połud,

Poląc
Pociąg 5 łączy się w Przemyślu tak z pociągiem mięszanym Nr. 7 przycho­

dzącym o godz. 6 min. 54 przed południem z Krakowa, jakoteż z poc. 
osobowym Nr. 4 przychodzącym o godz. 7 min. 49 przed południem 
ze Lwowa, kolej galic. Karola Ludwika.

0232.3-s) Wiedeń w Czerwcu 1872 r.  _

zen ta :
Pociąg 6 łączy się w Przemyślu z pociągiem osobowym Nr. 3, odchodzą­

cym o 6 godz. 54 minut wieczorem do Lwowa i z pociągiem mięsza­
nym Nr. 8 odchodzącym o godz. 8 min. 46 do Krakowa, kolej galic, 
Karola Ludwika.

_______________________ Dyrekcya.
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Dragóes Meynet
a L’Extrait dc 1’Huilc de 

Foie de Yloriie.
Bulki czyli gałeczki wypełnione najlepszego ga-’ 

tunku wytworem z tranu rybiego, łatwe do zażycia, 
)rzyjemnego smaku, nie sprawiające nudności, ani od- 
ńjania i skuteczniej działające jak sam tran. Pudełko ■ 
3 franki. W Paryżu apteka Europejska na ulicy 
Amsterdam 48; w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego pod Koroną w Rynku głównym -, we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. 
Kullaka. (19-18-36)

Fabryka powozów 
R . F U C H S A

w Białej-Bielsku
poleca

swój dobrze zaopatrzony skład 
wszelkiego rodzaju

powozów. (863-6-9)

Wina
X PRZYLĄDKU DOBREJ NADZIEI,
wprost sprowadzane w większej ilości i w butelkach, 

po najtańszych cenach do nabycia

ilarola ifrkes d  Com.
w Kolonii, Yictoriastrasse 28. (837-5-5)

GiessMbler
Sauerbrunn

„Konig Otto’s quelle(( bei Carlsbad
(der ósterreichische Selters).

Reinster  alkaliscłier
Sauerling, |

Taglich frisch gefiillt zu beziehen durch 
die Filial - Niederlage

J .  W E I T Z L
m

(694-5-6) Krakau,

Za niezbędne dla
Toalety damsklńj,
w całej Europie jako znakomite u- 
znane — zupełnie nieszkodliwe i płeć 

zachowujące — są 
artykuły toaletowe

proszek damski, biały 1 pudełko małe c. 80. 
„ „ „ 1 „ duże fl. 1 60.

płynny 50.
„ „ koloru cielistego 1 pudel. fl. 1

płynny c. 50. 
POUdre de Riz 1 pudełko 60 cent.

G ł ó w n y  s k ł a d : w apte­
ce „zum heil. Geist“ w Wiedniu 
Kartnerstrasse Nr. 34, Dr. Joh. 
B. Klugera.

Rozsyłka w Austro - Węgrach 
uskutecznia się za pobraniem — 
za granicę zaś za nadesłaniem 
wprzód należytości. Za opako­
wanie liczy się 25 c. (952-12-12)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński.


